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Ulica Królewska Nr. 5.

W Cesarstwie Austryackiem we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 8.0 
W Krakowie: u D. E. Friedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75 na pro­

wincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spół., kwartał. 5 marek

Przemyśl domowy na Szlązku.
Zaprowadzenie nowego przemysłu w nad- 

odrzańskiej ziemi, a szczególnie na Górnym Szląz- 
ku, nastąpiło po pamiętnej klęsce głodowej, spo­
wodowanej nieurodzajem i po dwukrotnych wiel­
kich spustoszeniach, jakie nawałnice i wylewy 
rzek na Szlązku zrządziły.

Postanowiono dać raz na zawsze stały zarobek 
rodzinom drobnych gospodarstw rolnych i robot­
ników w okolicach, gdzie hut, kopalni i fabryk 
niema i gdzie zpowodu tego najemnik zajęcia 
nie znajduje i nagchleb powszedni ledwo zarobić, 
może i wskutek tego jęły serca szlachetne i li­
tościwe szerzyć przemysł domowy.

Powstało naraz w samym początku tych zacho­
dów kilka szkół fachowych z fachowymi przewo­
dnikami lub przewodniczkami, a były to miano­
wicie szkoły wyrobów koszykarskiej drucianych, 
szmuklerskich i nauka wyrabiania dywanów.

Władze miejskie i powiatowe chętnie wspie­
rały usiłowania te radą i materyalną pomocą, 
a i dziś jeszcze, udzielają nawet zaliczek pie­
niężnych w razie nadprodukcyi, aby pracującym 
można było za odstawioną robotę zaraz płacić i 
zachęcać ich w ten sposób do wytrwania.

Koszykarstwo, którego w krótkiem stosunko­
wo czasie wyuczyć się można, a które, nie wyma­
gając wielkiego nakładu a bardzo mało narzędzi, 
dobrze się w szczególności opłaca, szerzy się w o- 
kolicach Niemodlina. Wyrabiają tu, nietylko naj­
zwyczajniejsze koszyki, ale i wytworniejsze a na­
wet towar poniekąd zbytkowny. Rzemiosło to 
pociągnęło za sobą w odpowiednich miejscach sa­
dzenie i hodowanie wierzby wiklinowej (Salix vi-

minalis). Pracą koszykarstwa trudnią się ko­
biety, niedorostki a nawet i dzieci; mężczyźni 
tylko otyłe, oile innej, korzystniejszej, nie znaj­
dują.

W Gliwicach i w okolicy zaprowadzono szkołę 
wyrobów z drutu: plecionek drucianych, siatek 
do okien, do ogrodzeń, koszyczków i podstawek 
z drutu, lasów do suszenia owoców, sit, przetaków 
i t. p. I to praca łatwa, bez właściwego warszta­
tu i bez skomplikowanych narzędzi.

Wyroby szmuklerskie wyrabiają kobiety i 
dzieci w Raciborzu i Rybniku i w innych jeszcze 
miejscach, a mianowicie wyrabiają guziki i gu­
ziczki, jedwabne i niciane, okrągłe i podłużne, 
wogóle, wszelkiego rodzaju guziki obdzierzgiwane. 
Zwykle udziela nauki w miejscu, gdzie się prze­
mysł ten zaprowadza, osoba przez odbiorcę wy­
robów rzeczonych przysłana. Panie z towarzystwa 
dobroczynności doglądają od czasu do czasu pra­
cy i rozpowszechniają ją na miejscu. Materyału 
na wyroby dostarcza odbiorca i podobno bardzo 
dobrze na interessie tym wychodzi.

W Raciborzu, jak podają wykazy zeszłoroczne, 
miesięcznie 14,000 tuzinów guzików, w Rybniku 
12,000, a w innem jeszcze miejscu, także na Gór­
nym Szlązku, którego sobie na razie nie przypo­
minamy, 24,000 tuzinów.

Za tuzin obdzierzganychguzików pobierają pra­
cownicy 10 fen. Dziesięcioletnia dziewczynka 
pobierała tam dziennie w wolnych, poza szkołą, 
godzinach 4 tuziny guzików. Inna, która już 
przebyła szkołę, zarobiła sobie przez Paździer­
nik 20 marek. W Raciborzu dużo osób z pracy 
tej całkowicie się utrzymuje. Niejednokrotnie 
można widzieć dziewczęta obdziergujące guziki 
przy bydle w polu; nawet chłopcy idą za ich 
przykładem, bo któżby dziś w tej biednej krainie 
nie gonił za zarobkiem?

Patrząc na pracę tę robotnic początkujących 
i takich, które już wprawy w niej nabrały, po­

dziwiać trzeba doskonałość, do jakiej w krótkim 
stosunkowo czasie dojść można.

Najwybitniejsze w przemyśle domowym miej­
sce zajmuje rękodzielnia dywanów w Prądniku 
górnoszlązkim, gdzie z niemałem powodzeniem 
młode pracownice pod przewodnictwem panny 
Prankhen naśladują wyrób perskich dywa­
nów tak zwaną „smyrneńską“ metodą. Dywany 
prądnickie już trzykrotnie na przedgwiazdko- 
wych wystawach przedmiotów artystyczno-prze- 
mysłowych we Wrocławiu zwracały na siebie u- 
wagę, znajdując tam dobry dla siebie pokup, 
gdyż odznaczają się nietylko staranną robotą, ale 
i umiejętnym doborem barw, bardzo oryginalne- 
mi a gustownemi deseniami i trwałością mate­
ryału.

Dywany te wyrabiają się albo ręcznie, na goto- 
wem już tle, albo też w krosnach przez nawią­
zywanie i dzierzganie delikatnej włóczkowej 
przędzy z wełny kóz angorskich. Nawiązywa­
nie i dzierzganie to uskutecznia się według od­
powiedniemu znakami wypełnianych wzorów, na 
których użycie każdej barwy innemi uwydatnio­
ne jest znakami. Metoda ta umożebnia robotni­
com pracowanie przy lampach i przy mniej ja- 
snem świetle domowem.

Wprawna robotnica wykonywa dziennie 4,000 
wiązań, czyli ściegów (points) i zarabia zatem 80 
do 100 fen. wśród łatwego i przyjemnego zajęcia. 
Dywany prądnickie wyrabiane bywają według 
oryginalnych wzorów, których dostarcza berliń­
skie muzeum artystyczne. Starannie wykończone, 
uderzają oryginalnością, pięknością i żywością 
barw, zwłaszcza, jeżeli je z prawdziwie angor- 
skiej włóczki wyrobiono. Są one tańsze od dy­
wanów przywożonych ze Wschodu, a że różnicy 
pomiędzy ostatniemi a prądnickim wyrobem pra­
wie żadnej nie ma, to też coraz większej-, nabie­
rają wziętości i rękodzielnia górnoszlązka coraz 
liczniejszemi Cieszy się zamówieniami. Przedsię- 
bierstwo to nie może się przecież równać z ręko-
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dzielnią dywanów Geversa i Schmidta w Schmi- łach do figur geometrycznych i ozdób znajdowa- 
debergu Ł) na Dolnym Szlązku. Tu zamówiono nych na słowiańskich archeologicznych zabyt- 
przed niedawnym czasem „smyrneński“ dywan kach z gliny i bronzu. Wszystko to uderzało 
dla Izby Poselskiej w Bruxelli. Obecnie pracują , bogatą rozmaitością, tak pojedynczych, jak wgru 
tam nad dywanem przeznaczonym do sali trono- 1 py powiązanych deseni, pozwalało śledzić rozwój 
wej, także w Bruxelli, a zamówionym przez kró- hafciarskiej sztuki i podziwiać zmysł artystyczny

istnieje pot 
i pani Wein- 

Zakład ten 
księżniczki me

i artystyczną wprawę hafciarek. Były pomiędzy 
wystawionemi okazami, nietylko wyroby wpraw­
nych już pracownic fachowych, ale prostych 
kobiet z wieśniaczego ludu.

Nie potrzeba nam przecież wystaw podobnych, 
aby się przekonać, że w całej Zachodniej Słowiań 
szczyźnie kobieta jest szczególniej uzdolniona do 
tych prac ręcznych, wkraczających w dziedzinę 
artyzmu. Dosyć znaleźć się na jakimkolwiek 
górnoszlązkim targu, a ujrzysz pełno wieśniaczek 
z bogato haftowanemi fryzami, naczółkami, czep­
cami, koszulkami, nawet z haftowanemi u męz- 
kicli koszul kołnierzami. Z dumą rozkładają one 
na sprzedaż wyroby te i znajdują chętnych, na­
bywców. W Krakowskiem już też takie hafty 
ludowe wyystępują przed wzrok w bardzo pięk­
nych okazach, wieśniaczki noszą ogólnie hafto­
wane chustki na głowach i haftowane fartuchy. 
Ale tu jest to głównie haft biały.

Górnoszlązkie towarzystwo wyrabiania appara- 
tów kościelnych jakże pyszne przedmioty w tym 
rodzaju przedstawia: komże, alby, obrusy na oł­
tarze, ręczniki mszalne i t. p. a wszystko to jest 
wykonane przez dziewice wiejskie.

W podgórskich stronach Szlązka, jako też 
i w morawskich ze Szlązkiem graniczących obwo 
dach, dzieci i niewiasty wyrabiają po‘wsiach i po 
miasteczkach pudełka, używane ‘ w aptekach i 
składach aptecznych do maści. Drzewo na wy­
rób ten, klonowe i osikowe, sprowadzane bywa 
z waszych stron, z Królestwa. Nóż do strugania, 
hebel, piłka i okrągłe stalowe narzędzia do wybi­
jania denek: oto. cały rzemieślniczy przyrząd, 
potrzebny do tej pracy. Gotowe pudełka wysy­
łają czescy i morawscy robotnicy wiejskiemi fur­
mankami do miast szlązkich na pograniczu już 
naszem, gdzie je kobiety i dzieci układają po- 
obwijane w paczki rozmaitej objętości, które na­
stępnie rozchodzą się w obszernych pudełkach 
po świecie; mianowicie idą one do Francyi, Hi­
szpanii, do Anglii, a ztamtąd jeszcze dalej.

W tychsamych okolicach Czech i Moraw nie­
dorostki, dzieci i kobiety wyrabiają pudełka do 
zapałek. W Powiecie Bystrzyckim, w Hrabstwie 
Kładzkiem, przynajmniej 1,200 rodzin pracą tą 
jest zajętych, a przemysł ten zupełnie wyparł 
tkactwo z domów wieśniaków i robotników tam­
tejszych.

Przedsiębiercy, dla których lud pracę tę wy­
konywa i którzy wyrobem tym handlują, wznoszą 
od niejakiego czasu na Szlązku fabryki do rznię­
cia i łupania drzewa, heblowania i strugania 
wiórów, oraz wybijania denek. Fabryki te do­
starczają przemysłowi domowemu gotowego ma- 
teryrłu; dzieci i kobiety kleją następnie pudełka 
(masą z twarogu i. wapna), układają je, w pa­
czki. Niema na razie obawy, aby fabryki stanęły 
z tern zajęciem domowem do konkurreneyi.

Trzeba widzieć i podziwiać mrówczą skrzęt- 
ność, z jaką na Szlązku, a mianowicie w wyżej 
oznaczonych okolicach, całe rodziny,, bo całe o- 
sady, oddają się przemysłowi domowemu. Dzieci, 
ledwo ze szkoły powróciwszy, z niedojedzona 
skibką podwieczorkowego chleba u ust, już sta­
waj ą do roboty, przy której starsze rodzeństwo 

matka kamieniem siedzi.
W miejscowościach takich nie ujrzysz na uli­

cach wsi lub miasteczek gromadnie wałęsających 
się i hałasujących dzieci. Powyżej opisany ro­
dzaj pracy, to jest robienie i pakowanie pudełek, 
mają tu za wytchnienie. Imają się jej z upodoba­
niem dzieci gospodarzy rolnych, żony i dzieci ro­
botników fabrycznych, wreszcie wdowy i robotni­
ce. Nie usuwa to pracy cięższej, i tej lżejszej 
oddaje się tylko wolne chwile. Wyjątek stano­
wią tylko niedziele i święta, pobożnie obchodzo­
ne, i tak nieustannie zbiera się ziarnko do ziarn­
ka, a z ziarnek miarka powstaje i grosz do gro­
sza się składa.

. Niewprawni robotnicy zarabiają przy tern dzien­
nie 30 fenigów, wprawni do 60 fenigów. Ale

moralne korzyści płynące z tych zajęć bardzo'

lewską parę belgijską. Pokrywać on ma nietyl- 
ko posadzkę, ale i wkoło wznoszące się estrady, 
jest zaś koloru czerwonego, w czerwone desenie, 
w stylu Ludwika XIV.

W bieżącym roku odstawiła tasama rękodziel- 
nia znaczną partyą dywanów do komnat króla 
włoskiego i królowej; nadto ambasadorowi ros- 
syjskiemu w Rzymie przesłano trzy, wielkich roz­
miarów, dywany, a niebawem ma ich wyjść zna 
czny transport do Wiednia, przez bardzo wysokie 
osobistości zamówiony.

Powodzenie fabryki Schmideherskiej powin 
no dodawać ducha małym przedsiębiercom i przy 
pominąć każdemu przysłowie: „Kto nic nie ima 
ten nic nie ma!“

W tymżesamym Schmidebergu 
kierownictwem pani Maryi Hoppe 
hołd szkoła i rękodzielnia koronek, 
otrzymał świeżo zamówienie od 
klenburskiej na koronkową chustkę i koronkowy 
wachlarz według rysunku dyrektora Wrocław 
skiej szkoły artystycznej, professora Kiihna. Tak 
chustka jak i wachlarz stanowią część wyprawy 
ślubnej księżniczki i mieścić będą herb meklen- 
burski, monogram księżniczki i ulubione jej kwia­
ty alpejskie: Goryczkę alpejską (Gentiana Alp 
i Koronkę alpejską (Gnaphalium leontopodium). 
Wszystko to otoczą w bardzo szlachetnym stylu 
desenie; wachlarz zaś zdobić będzie nadto myrto 
wy wieniec.

W sprawozdaniu tyczącem się wystawy 
gwiazdkowej Towarzystwa Architektonicznego 
w Berlinie czytamy o szlązkich koronkach co na­
stępuje: „Firma Link zatrudnia w górach szląz­
kich całe osady wyrobem koronek. Szlązkie ko­
ronki przewyższają już, jak wiadomo, 'co do de 
likatności i cenności bruxelskie. Przedstawiciele 
tego przemysłu domowego walczą, rzec można, 
z odkrytą przyłbicą i rzetelnie a śmiało, otwarcie 
głoszą, że to są szlązkie, nie zaś dawno zyskaną 
sławę szczycące się bruxelskie wyroby. Do jakiej 
też wartości dojść mogą, dowodzą tego oceny o- 
kazów wystawionych przez wyżej wymieniony 
skład koronek. Mamy tam koronki metr po 250 
marek, są chusteczki do nosa po 40 marek, wa­
chlarze po 250 marek.

Koronki z postawą tiulową są tańsze; droższe 
mają postawę mozolnie koronkowym ściegiem 
wykonaną. Takie chustki-zarzutki, większych roz­
miarów, dochodzą ceny 2,000 do 3,000 marek.

Inny skład koronek (królewskiego nadwornego 
dostawcy Wechselmanna) pyszni się na wystawie 
niemieckiemi koronkami, które są naśladowaniem 
starych weneckich. Jeden okaz koronek „Point 
de Venise“, długi na 4 metry a na 40 centymetrów 
szeroki, oznaczony jest ceną 3,340 marek; inny, 
nieco węższy, „tylko“ 2,000 marek.

I ta firma zatrudnia głównie Górno-Szlą- 
zaczki.

Popyt na szlązkie koronki ciągle się wzmaga, 
a zamówienia przybywają z Moskwy, z Węgier 
z Amsterdamu.

_ Wartoby było, rzecz zgłębiwszy, dobrze zająć 
się i u nas podobnym przemysłem na szerszą niż 
dotąd skalę. Toć w całej Zachodniej Słowiań- 
szczyźnie jeszcze w przedhistorycznych czasach 
kobiety zajmowały się, nietylko wyrobami deli­
katnych tkanin, ale i wytwornem na nich wyszy­
waniem i zdobieniem szat, co dawało świadectwo 
ich estetycznego smaku2). Pierwotny ten przemysł 
przetrwał wieki, jak tego dowodzi przed niespeł­
na dwoma laty urządzona w Ołomuńcu3) wy­
stawa . haftów wschodnio - morawskich Słowian 
i braci ich Słowaków. Można tam było widzieć 
więcej niż półtrzecia tysiąca wzorów, rozmaitych 
kształtem, nieraz dziwnie podobnych w szczegó-

1) Jestto przedsiębiorstwo starsze, powstałe samodzielnie.
2) Beitrag zur Geschichte der Staren in Europa von Dr. 

Heinrieh Wnnki-1,
3) Przez Towarzystwo Słowiańskiego Muzeum tamże.

są cenne: domowy przemysł chroni od grzesznego 
próżniactwa i od tego, co za próżniactwem idzFe- 
nie odrywa robotnika, tak jak przemysł fabry­
czny, od życia rodzinnego; nie usuwa dzieci po­
za czuwające oko matki, rodziców im nie zabie­
ra, nie nastręcza zetknięcia się jak w fabrykach 
z żywiołem obcym, więc wynaradawiać się nie 
daje, nie wtrąca młodych pracownic w sidła tak 
często na nie zastawiane, ale przedstawia budu­
jący obraz rodzinnej pracowitości wśród swoj­
skiego życia i przy częstokroć urozmaiconej śpie­
wem, czy pobożnej, ku chwale Bożej, czy trady­
cyjnej pieśni, a nierzadko i pouczającem opowia­
daniem o dawnych czasach i ludziach dawnych_
królach, rycerzach i mężach sławnych!...

SONETY DANTEGO
w przekładzie Felicyana.

(LXXX).

Do któregoś z przyjaciół.

Król, co służebnym wiernym swym nadgrodę 
Hojną a nawet ponad miarę dawa,
Wiedząc, jak dola wskroś mię dręczy łzawa, 
Dał mi: że w niebo tęschny wzrok mój wiodę.

Więc pomny, jak tam życie wiecznie młode 
Wciąż opromienia szczęśliwości jawa, 
Stworzenie w Stwórcy wielbiąc wzniosłe prawa 
W miłości Boga wszelką mam ochłodę.

I ile razy myś lę pełen części:
Gdzie to Pan dziatwę Chrystusową mieści,— 
Innej mieć nie chcę, tylko taką chwalę.

Więc tern dotkliwiej, żal mi ciebie bracie!
Ze ty, nie patrząc w przyszłość, masz w utracie 
Dla dóbr doczesnych, dobra wieczno-trwałe! —

11

(Dalszy ciąg).

Aniołem wzmartwychpowstania dla upadłego 
rodu czyni Kraszewski kobietę. Epoka przełomu 
między starym a nowym rzeczy porządkiem cię­
żej gniecie mężczyznę i on też gnie się pod tern 
brzemieniem. . Reprezentant rodu nazewnątrz 
wśród społeczeństwa, przesiąkłego jeszcze poję­
ciami dawnych przesądów szlacheckich, ma też 
przed sobą drogę bardzo trudną, zwłaszcza przez 
to, że mu ją zagradza wiele okoliczuości nie­
przepartych ! Kraszewski uwagę tę kładzie 
w usta Szmula. — Co oni, młodzi Horyszkowie 
mają robić?...—mówi Piotrosi, rozżalonej na pa­
niczów swoich. — Gospodarować po szlachecka 
me mają na czem, więc cóż począć, czego 
się jąć? Szmul _ wymienia po kolei to, czego 
robie nie powinni i smutnie kiwając głową, koń- 
^Zy: ’’Ohyba któl’y ożeni się z majątkiem’“
Zrosły z tern społeczeństwem szlacheckiem któ­
re znał jeszcze, wyniosłem i bogatem, butnem, 
me może znaleźć w umyśle swym żadnej możli­
wości takiej pracy, podźwignięcie dającej, któ­
ra y nie była, albo skłamaniem, przeniewierze- 
liem się przeszłości, albo, według pojęć jego, upo­
sażeniem, zejściem w dół. Więc chwyta się je­
dynego środka,, jaki mu się nastręcza w obrazie 
możliwego ich istnienia. Czy środek ten godno­
ści męzkiej odpowie, czy nie stawia szlachetnej- 
szego człowieka w położeniu tak fałszywem, że 
i szczęście serca najczęściej przy tem przepaść
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musi? Tego już on w rachunek nie bierze, ho dla 
tych, którzy „nie mają co robić na świecie” mał­
żeństwo z posagiem zdaje się już ostatnim i jedy­
nym ratunkiem.

Czy przecież lekarstwo to jest zawsze pod rę­
ką, czy zawsze zdobyć je sobie można? Bracia 
Horyszkowie za młodzi jeszcze są, aby niecne 
rzemiosło łowców posagowych mieli uczynić za­
wodem i celem życia swego. Z czasem musiało 
by to jednak przyjść i przyszłoby niewątpliwie, 
jako nieuniknione następstwo położenia, bo tonący 
brzytwy się chwyta, i oni w razie nieznalezienia 
sobie nic w okolicy, mogliby, jak inni, puścić się po 
złote runo kędyś dalej, i biorąc żony ze sfery, gdzie 
panują inneguczucia i ideały, inne wierzenia, prze­
konania i nadzieje, sprzedaliby najświętsze trą­
dy cye swego rodu w całej jego przyszłości, bo nie 
chowałaby w nich dzieci ta kobieta, kupująca 
sobie przez próżność męża, dla którego (co naj­
mniej), szacunku mieć nie może, więc nie może 
też wzbudzić sobie w sercu szacunku i dla ża­
dnej jego idei. Przy tern ta, krwią i wychowaniem 
należąca do innego całkiem świata, czyż może 
posiadać siłę odczucia tego, co szczepić powinna 
synom i córkom Horyszków?

Ale ci, o których Kraszewski w Resurrecturi 
pisze, jeszcze nie są w momencie, przynoszącym 
takie rozwiązanie zagadki. Młodzi, lekkomyślni, 
przykładają dopiero usta do czary życia, z któ­
rej radzi piją słodycz pierwszą. Jutro!... no, ju­
tro zawsze coś przynieść musi!... Nie przychodzi 
im to do głowy, że jeżeli, jak powiedział Szmul, 
nie ożenią się bogato, zejdą chyba na pieczenia- 
rzy i totumfackich. Teraz wnoszą w towarzystwo 
tych, którzy ich zapraszają do siebie, wesołość 
swą młodą, tańcują, bawią panie i panny—powo­
li, gdy lata i troski sprowadzą pewne ocięże- 
nie, trzeba im będzie stać się nowiniarzami i usłu­
żnymi komparsami, czasem przy stoliku od kart, 
zastępując dziadka, czasem na jarmarkach przy 
kupnie lub sprzedaży koni. Ale gruntu dla ta­
kich pasożytów coraz mniej—coraz mniej łaska­
wego chleba dla—niezasłużonych, i starość takich 
ludzi przedstawia się, jak upokorzenie ostatnie.

Tymczasem młodym Horyszkom zachodzi dro­
gę to, co dla młodości, w położeniu podobnem, 
jest najgroźniej smutnem. Serce się odzywa— 
kocha, więc wzajemności pragnie i otrzymuje ją: 
lecz są to wszystko uczucia zakazane dla mło­
dzieńca ubogiego, który zapomniał się liczyć 
z warunkami życia, nie na księżycu, lecz na zie­
mi pędzonego. Jeżeli tylko sam się szanuje i o 
szacunek ludzki dba, co za los zgotował sobie! 
bo niech tylko nie zdoła miłości uczuwanej w so­
bie zamknąć, niech namiętna, gorąco mu z serca 
wybuchnie, może go prędko dotknąć podejrzenie 
o komedyą,może stać się to w dodatku sprowadze­
niem na ukochaną kobietę cierpienia—bo młody 
próżniak tak nie przedstawia rodzicom żadnej rę­
kojmi przyszłości, jak teraźniejszość jest w oczach 
wszystkich poważniejszych ludzi z męzkiej god­
ności obrana— i .dziwnie czarna, smutna pre- 
spektywa, otwiera się przed temi senatorskie- 
mi wnukami, którzy przecież przedstawiają się 
na pierwszych kartach książki, jako dobre, miłe 
i prawie sympatyczne, choć nieco lekkomyślne 
chłopaki. Kraszewski kreśli te postacie z taką 
plastycznością, żywe życie odbijającą, jakgdy- 
by ich z natury malował, jak też może i było. 
Mógł niejednego takiego Henryka i Julka 
Horyszkę widzieć; czy przecież siostra ich nie 
jest ideałem urodzonym ze śnień poety o dzie­
wicy ubogiej, pięknej, dobrej i mocnej ?...

Zapewne, ale pojedyńczych rysów do wytwo­
rzenia jej dostarczyła rzeczywistość. Siła uczu­
cia kobiety naszej, jej ofiarność i zapomnienie 
o sobie na korzyść tych, których kocha, i idei, 
będącej najjaśniejszą z przewodnik gwiazd jej 
życia—to oto dało Kraszewskiemu podstawę do 
stworzenia Cecylii Horyszkówny, w której chciał 
może mieć wcielenie tego, co mu się jako zada­
nie społeczne kobiety naszej przedstawiało.

Zaniknięcie w nowoczesnem życiu naszem 
wielu dróg takiej działalności społecznej, które 
przez ukazanie szerszych życia widnokręgów 
kształcą mężczyznę moralnie i duchowo po­
dnoszą, może sprowadziło pewne zniżenie skali 
cnót męzkich; ale kobieta przy domowem

łiii osłaniające ją od złych języków towarzystwo 
kobiece, i choć w gruncie rzeczy byłoby to poło­
żenie drażliwe, przykre, dwuznaczne, niejedna 
biedna dziewczyna jej stanu, nie umiejąca sobie 
radzić w życiu, nie umiejąca rąk do rzeczywistej 
pracy przyłożyć i przesądami kastowemi w tern 
krępowana, była-by musiała je przyjąć i niejednę 
gorzką łzę w cichości połknąć, niejeden raz bole­
śnie piękący rumieniec na licu uczuć. Ale Ce­
cylia Horyszkówna jest podniesiona nad konie­
czność taką, bo ona, Bogu dzięki, nietylko praco­
wać umie i chce, ale żadnej uczciwej pracy się 
nie wstydzi.

Namiętne rozkochanie się w Henryku Horysz- 
ce bogatej jedynaczki i szalona, ślepa na skutki 
jego miłość dla niej, dają powieści dramatyczny 
epizod wykradzenia, pojedynku i malują upoka­
rzające położenie młodzieńca, który, nie będąc 
godności osobistej pozbawionym, znajduje się na­
gle w tej pozycyi bolesnej, że kochaną kobietę 
skompromitował, sobie i jej dobrej sławy ujął, 
a sobie i jej serce rozdarłszy, musi bezsilnie jej 
odstąpić. Jakie przecież było-by dalsze jego ży­
cie po tych wypadkach, gdyby musiał w okolicy 
pozostać, ile gorzkich kielichów upokorzenia, 
żółcią złości ludzkiej, ludzkiem szyderstwem za- 
prawnych wypić-by musiał, gdyby nie było ratu­
jącej go ręki, która mu nowe tory życia wska­
zała?

Wzruszenia i przykrości, jakie ściągnęła na 
rodzinę ta smutna, upokarzająca historya, zabiły 
biedną starościnę. Zwłoki jej miały przynajmniej 
zapewnione sobie schronienie. Był stary grób 
familijny, który je przyjął, ale i on zdawał się 
już wypowiadać służbę swoję rodowi Morituri. 
Podziemia murowane, z kapliczką małą na wierz­
chu, były przepełnione trumnami i zostawało tam 
już miejsca bardzo mało...

Z tern złożeniem w mogiłę szczątków istoty 
nieszczęśliwej, która czasy swe przeżyła, staje 
się w rodzinie Horyszków stanowczy przewrót, 
a raczej zwrot nowy—zwrot w stronę odradzaj ą- 
go się życia, zwrot w stronę produkcyjnej pracy. 
Cecylia jest teraz najstarszą w rodzie i czyni się 
tego rodu głową, bierze na siebie inicyatywę te­
go, co począć trzeba,-i kierunek sprawy wspólnej. 
Dach, który Horyszkowie mają jeszcze nad głowa­
mi, wygina się i runąć może, a stary Szmul mówi 
tym pogrobowcom biednym, zagrożonym upad­
kiem:—„Swój dom!... Atego nie wie nikt, co zna­
czy swój dom, kto bezdomym nie był...“ Ta część 
pałacu, która kiedyś zameczkiem łowieckim by­
ła, skrzydła obydwa, pustką nieużyteczną stały 
Odważna kobieta, która słyszała nieraz w ciszy 
bezsenych nocy złowieszcze łoskoty osuwających 
się cegieł, opadających gzymsów, powzięła mężne 
postanowienie—dla celów życia ruszenia z miejsca 
ruiny! Miasteczko się budowało, stawiano też szpi­
tal, lazaret i ona sprzedała przedsiębiercom na ce­
gły i gruz całą tę budowlę starą, zostawiając sobie 
tylko sam korpus pałacu, już w XVIII wieku bu­
dowany, więc jeszcze mocny i trwać mogący. Mo­
że uderzanie oskardów w mury stare odbijało się 
boleśnie w jej sercu, może rozpaczliwe krzyki 
starej Piotrosi:—„Sądny dzień! oh! sądny dzień“., 
i jej brzmiały w duszy, wskroś ją przenikając ża­
lem i grozą, ale przemogła to, przetrwała wszyst­
ko. Cegły były wypalone wybornie, przytem przez 
wiek prawie skamieniałe, więc zapłacono dobrze 
i Horyszkówna użyła tych pieniędzy na naprawę 
i utrwalenie zostawionego środka pałacu. Dano 
na nim dach nowy, opatrzono i naprawiono mury, 
i wkrótce na oczyszczonem z rumowiska horo- 
dyszczu starem, wznosił się odnowiony budynek, 
piękniejszy, niż kiedykolwiek dla oczu ludzkich, 
a przedewszystkiem mieszkalny. Horyszkowie 
mieli zatem swój nowy, swój bezpieczny dom!

Za stare mury wpłynęła do skarbu rodziny 
sumka, jak dla ludzi ubogich poważna, i siostra 
zapytała raz brata Henryka co on jednak przed­
sięwziąć myśli na przyszłość? W okolicy pozostać 
było mu ciężko; wszyscy wzięli stronę rodziców, 
którym dziecko ukraść chciano z domu, i Henryk 
smutnie spuścił głowę, ale ona, kobieta odważna, 
podniosła swoję i wyrzekła wyraz, będący zaklę­
ciem i hasłem nowych czasów: nauka!... Henryk 
za pieniądze, które otrzymano za stare cegły 
i kamienie, pojechał do Warszawy uczyć się...

ognisku pozostała mniej te wpływy odczuwa i 
nic z zadań swego życia, utracać nie potrze­
bując, doskonalej rodzimy tradycyonalny cha­
rakter swój zachowuje. Do niej więc zwraca 
się Kraszewski nietylko po pomoc dobrą wśród 
życia we dwoje, ale jej każę być natchnie­
niem i inicyatywą, aby ogniska domowe nie zaga­
sły, aby ołtarze Larów i Penatów naszych w gruz 
nie padły. W kwestyi utrzymania się na grun­
cie starym, nie oddania go w ręce cudze, zaprze­
dania kolonistom obcym—jej każę stanąć w sze­
regu pierwszym.

Resurrecturi przedstawia kobietę w pracy ta­
kiej, przewodniczką i nauczycielką mężczyzny, 
stwarzającą nową formę życia temu, co w dawnej 
już się utrzymać nie może, a jednak nie powinno 
zniknąć i stanowiska swego utracić, zejść z niego. 
Horyszkówna takie wielkie zadanie na barki 
swoje bierze. Najpierw budzi się w niej to poję­
cie szlachetne, że życie bez pracy jest ciężkiem 
trwaniem bez celu; nie clice być ona, młoda i silna, 
ciężarem babce starej — nie chce zjadać chleba, 
którego zanadto tu niema i, zarobku szukając, 
idzie między obcych na nauczycielkę. To staje 
się dla niej nicią zbawienia, bo nietylko sam za­
robiony grosz zyskuje, nietylko w niego się boga­
ci. Świat, w który wyjrzała teraz, ukazał jej ty­
le wielkich spraw, celów, zadań ludzkości — tyle 
wielkich spraw, celów, zadań jej społeczeństwa, 
że zmalały, zdrobniały jej przed oczyma różne 
wielkości i ambicye powiatowe, różne zabiegi, 
pragnienia, rzeczy, które kiedyś tak ważnemi jej 
Się zdawały, kosztowały ją tyle wysileń, trosk, 
starań!

Cecylia Horyszkówna otrząsnęła się ze swych 
dawnych zakątkowych poglądów na życie, lecz 
z drugiej strony poznała rzecz wagi ogromnej, 
że każde, choćby najpokorniej postawione istnie­
nie ludzkie, powinno łączyć się ze społeczeń­
stwem swojem przez obywatelskiego obowiązku 
poczucie, bo każdy jakiś obowiązek pod tym 
względem ma i nikt własnym tylko interessom słu­
żyć nie może. A życie nie stoi; nie można też 
trzymać się uparcie tego, co było wyrazem po­
trzeb i obowiązków przeszłości, ale z tej prze­
szłości legatów, ze spuścizny tej przeszłości czer­
piąc i materyał biorąc, budować należy nowe spo­
soby służby publicznej i osobistego swego istnie­
nia podstawy.

Spojrzawszy po świecie, doszła do tych prze­
konań, a że dusza tej kobiety była szlachetna, 
że serce jej było tkliwe; nie siebie tylko objęła 
myślą odrodzenia się w życia przemianie nowej. 
Jej bracia ukochani pozostali tam w tyle, wśród 
gruzów przeszłości: do nich więc dąży myślą, ich 
pragnie za sobą pociągnąć, z nimi razem na no­
wą przyszłość pracować. A przytem doszła z ko­
lei do poznania prawdy jednej jeszcze: że kobie­
cie samotnej ciężko jest i niebezpiecznie między 
obcymi ludźmi, że puszczająca się tak w świat 
musi być istotą silną i na wiele rzeczy zaharto­
waną — że, ostatecznie lepiej jej jest na swoim 
starym gruncie pozostać i tam, choćby w pocie 
czoła, pracować.

Dlatego stara babka odbiera naraz list od Cesi 
swej drogiej, że wraca do domu. Sześć lat była 
tam gdzieś — uczyła się żyć, uzbierała sobie, o- 
prócz doświadczenia i poznania nowych warun­
ków istnienia, grosza trochę, i teraz też tęsknotą 
i miłością gniazda swego pędzona, wraca do nie­
go, aby wnieść tu ze sobą nowy, odradzający 
strumień życia.

Zaraz na wstępie w ten jakoby grób sterczą­
cych jeszcze ruin przeszłości, otwiera jej się spo­
sobność wegetowania na tern nieokreślonem 
stanowisku panny bawiącej przy rodzinie, na 
którem marniało niegdyś tysiące biednych dziew­
cząt szlacheckiego pochodzenia. Marszałek Bo- 
leś, człowiek próżny, lekki, moralnie niezbyt od­
powiedzialnego charakteru, zachwyca się piękną 
i dystyngowaną kuzynką, a że jest wdowcem, że 
ma dwie córeczki małe, dom, który dla obywatel­
skiego jego urzędu musi być otwartym, więc pro­
si jej, aby raczyła w nim przyjąć miejsce zastę­
powania brakującej tu gospodyni. Pokrewień­
stwo jest dość blizide, aby rzecz była wobec o- 
pinii usprawiedliwioną, przytem nauczycielka 
małych córeczek marszałka zapewniała-by Cecy-
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uczyć się czegoś, coby dawało mu niepodległość, 
coby więc zabezpieczało jego godność, broniło je­
go dumę, coby otwierało mu drogę życia, na wa- 
warunkacb uczciwych i zaszczytnych.

Młodszy, Julek, zostawał teraz jakgdyby od 
połowy swojej oderwany. Żałował on, nie już to­
warzysza i przyjaciela, z którym się rozstawał na- 
długo; ale żałował Henryka: jego cierpień i tęsknot 
serdecznych, jego oddalenia od ukochanej kobiety 
i wymówił raz wobec siostry wśród wyrazu żalów 
swoich nad bratem słowo usprawiedliwienia,które 
się zdaje młodości słowem magicznem—miłość... Je­
mu się zdawało, iż Cecylia, ta kobieta tak silna, że 
się niczem ugiąć nie dawała, musiała zamknąć serce 
na jakiś spust żelazny, że serce tonie drgnęło nigdy 
pod wpływem wzruszenia gorętszego, ale ją obla­
ły tylko rumieńce gorące:—„Nie znasz życia me­
go — rzekła — Żeś bratem moim, że chcę, abyś 
mnie znał, więc tobie jednemu to powiem. Bie­
dne moje serce biło, kochało, oczy płakały, lecz 
nigdy nie straciłam panowania nad sobą. Tam, 
gdzie miłość musiała walczyć z obowiązkiem, nie 
wahałam się ani na chwilę okupić ofiarą spokoju 
sumienia i godności mojej...“

Tego wymagała od braci — tego wymagała od 
młodości wszelkiej. Obowiązek sumienia i go­
dności osobistej, podniesiony tak wysoko, że wy­
żej nad używanie, dostatki, wygody: wyżej nad 
szczęście i wszystkie za niem serca tęsknoty—to 
jedyna już i „ostatnia duma zubożałych, w którą 
się, jak grandowie hiszpańscy w niedotykalność 
swoją, owijać powinni.“

—„Dajmy bracie dłoń i idźmy razem do celu— 
zawołała poruszona. — Padliśmy.... zagrzebani 
w gruzach.... Własnemi rękami dobądźmy się 
z nich, a jeżeli siły nam nie starczy, umrzyjmy 
na wyłomie, jak uczciwemu rodowi przystało. 
A czem-że jest ród i szlachectwo? Różaniec to 
wspomnień i przykładów, więc nie żebrać, 
ale pracować! Rycerstwo dawne bojowało na 
polu kośćmi usianem, my bądźmy rycerzami du­
cha, który stworzył wszystkie rycerstwa, wszyst­
kie szlachetności i szlachectwa. Walczmy z opu­
szczeniem, walczmy z urągowiskiem, walczmy 
z niedostatkiem... z sobą samymi. Walka tylko 
jest życiem, bo bez niej żadnego życia niema. 
Gdy oręż wypada z dłoni, a i pług jest orężem... 
ręka choćby żywa, idzie w grób...“ •

Oto słowa, które w Sesurrecturi daj e Kraszew­
ski ustom kobiety, i ona tu jest jakoby jedyna 
istota żywa, zostawiona między grobami, czuwa­
jąca wśród gruzów. Cecylia Horyszkówna resztę 
zarobionego na nauczycielstwie i do domu przy­
wiezionego grosza, kładzie w uprawę starego 
ogrodu i owych dwóch włók gruntu, które im po­
zostały z dawnych obszarów. Zmusić ów kawa­
łek ziemi, aby wyżywił zbiedniałych, a pracują­
cych na nim do gorącego potu czoła — utrzy­
mać się przy ziemi, jak przy stanowisku, jak 
w okopach Św. Trójcy, to w pojęciu Cecylii Ho- 
ryszkówny prócz obowiązku i szczęście, bo gdzie 
zubożałym Horyszkom lepiej będzie?

Jeżeli kiedykolwiek wzruszone uczucie i roz­
budzona wyobraźnia kobiety dawała jej chęć 
wcielania się w jakąś postać idealną, w jakąś po­
stać piękną, pięknością wyniosłą i nieskazitelnie ( 
czystą, to niech na dobę życia dzisiejszą będzie 
nią ta, z gorącego ukochania ojcowizny starej, 
z wysokiej czci dla kobiety naszej wywołana i 
stworzona przez Kraszewskiego Cecylia Horysz­
kówna, przodująca szeregowi odrodzonych.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NA RUINACH.
POWIEŚĆ

przez

Zygmunta Sarneckiego.

(Dalszy ciąg).

Zaczęła się rozmowa, w której generał, biorąc 
fałszywie—a może i wykrętnie—skutki za przy­

czynę, szeroko się rozwodził nad zdemoralizowa­
niem i zbydlęceniem ludu, który prócz materyal- 
nych nie zna innych warunków istnienia. Na 
potwierdzenie tego zdania wyszły i przykłady: 
o starcach siwobrodych, którym synowie i wnuki 
zarzucili na ramiona sakwy płócienne i przemocą 
wcisnęli do ręki kij żebraczy; o chłopskich związ­
kach małżeńskich, zawieranych dla oprania'i u- 
gotowania codziennej strawy; o nieposzanowaniu 
własności cudzej przez tychsamych, co tak chci­
wie własności swojej bronią; o krwiożerczych in­
stynktach, czerwonemi głoskami zapisanych na 
kartach historyi i o wielu... wielu... innych obja­
wach znikczemnienia, znanych powszechnie, lecz 
które, nie nienawiść i pogardę, lecz żal, smutek 
i litość budzą w sercach szlachetnych, zwłaszcza 
gdy współczujący nie mogą ani słowem ani czy­
nem wpłynąć na poprawę stosunków; a tam, 
gdzie mogą, widzą z boleścią, że na przekształce­
nie moralne mas ludowych przyjdzie jeszcze cze­
kać długie lata, bo chwast zarastający bujnie bo­
gatą rolę, trudniejszym jest do wypielenia i wy­
korzenienia, niż na nieurodzajnym i zupełnie dzi­
kim odłogu.

Klarcia słuchała ojca, niepodzielająe jednak 
jego upornych i przesądnych poglądów, ale i nie- 
oburzając się także na ich niesprawiedliwość. 
Dla niej fakta przytaczane były tylko dokumen­
tami, materyałem artystycznym do odtworzenia 
obrazu życia, tak czarnego, jakiem się ono przed­
stawiało jej chorobliwej imaginacyi. Przejęta 
uwielbieniem dla własnej intelligencyi, przejmu­
jąca się nowoczesnością—duchowi jej pokrew­
nych chociaż ogółowi obcych — idei, pochłania­
nych skrycie, bez krytycznego badania, bez busoli 
nieprzedawnionego dotąd chrystyanizmu, który 
jeden mógłby ją wyprowadzić z chaosu, wskazu 
jąc lepszą i piękniejszą drogę (bo czcza i dumą 
podszyta religijność matki nie mogła rozgrzać 
zbyt wcześnie wystudzonego serduszka),—nie klas- 
syfikowała wprawdzie ludzkości podług krwi i 
rasy jak generał, lecz wierzyła w pewną hierar- 
chiczność wykształcenia i cywilizacyi, a nawet 
w pewną jej dziedziczność. Mniemanie to, w ostat­
nim swym wyniku poniekąd słuszne, błądziło 
próżnością; stosowała je bowiem do wybranych 
indywiduów — do siebie przedewszystkiem—nie 
zaś do ogółu i do tradycyi narodowej.

. — Wprawdzie — myślała w duchu (a to, co oj­
ciec do niej mówił, odbijało się o jej uszy, jak 
głuchy szum gałęzi wiatrem poruszanych) — zau­
ważyłam, że ucywilizowani i wykształceni sto­
kroć nieszczęśliwszymi są od istot zbydlęconych, 
lecz dlatego tylko, że nie pojmują życia jak na­
leży. Większość zpośród nich nie zdołała się 
zamknąć w samolubnem swojem ,,ja“ czyniąc zeń 
środek, wokoło którego wszechświat wiruje 
w śmiertelnym tańcu. Indywidualności znikają 
milionami jedna po drugiej; utrzymują się tylko 
gatunki. A cóż jest prawdziwem szczęściem? 
Poczucie indywidualności. Dla przyrody wszech­
władnej jestem niczem, albo czemś nieskończe­
nie drobnem, czem się natura nie troszczy,—czy 
będę owem. kociątkiem przez wyrodną matkę opu- 
szczonem i zdychającem na wale zamkowym, czy 
Harasymem, który, spełniając swój obowiązek, 
życie utracił, za co, jeszcze przed zgonem?., bo 
biedak pewno dopiero teraz dogorywa...Papa, jak 
Egipcyanin starożytny, potępił go bezwzględnie, 
wygłaszając o nim wcale niepochwalną mówkę 
pogrzebową.. Więc ja, dla siebie samej, muszę 
być wszystkiem. Boję się śmierci, bo śmierć za­
gubi moję indywidualność, a nicość, jakkolwiek 
jest spokojem, nie jest szczęściem. Chociaż chora 
i osłabiona, czuję się zbyt młodą, abym pragnąć 
miała nicości. Dotąd wola nie zużyła całego za­
sobu pragnień, jakie rodzą się niemal ciągle 
w mojej głowie, a chociaż dzięki rodzicom życze­
nia jedynaczki łatwo się spełniają, wiem, że ich 
nie zbraknie w krótkiem życiu, wyznaczonem mi 
przez przyrodę. Zmieniają się często... tern le­
piej, tern pewniej b§dę szczęśliwą. Mój, wyrozu- 
mowany, a wyższemi, umysłowemi celami uszla­
chetniony, egoizm zapewnia mi to szczęście.

Fałszywe, niedostatecznie zbadane i nieprzetra- 
wione teorye filozoficzne przekręcała—może nawet 
bezwiednie — w mniemaniu, że je tym sposobem 
nagina i układa na swoję korzyść.

Do liczby pragnień Klary należała gorąca 
chęć zostania słynną autorką. Pozazdrościła lau­
rów tym wszystkim, których drukują na welinie 
i oprawiają w świeże, różowe i jasno-żółte o- 
kładki.

Rzecz była trudniejsza od innych... od wszyst­
kich poprzednich.

Tu dobra wola i uległość dogadzających jej 
zachceniem rodziców nie wystarczała. Nie po­
dobna było kazać jednemu z pasożytów, żeby po­
jechał do miasta i kupił w kramach talent dlii 
hrabianki... Ale ten talent czuła ona w skroniach 
tętniących gwałtownie, kiedy myśl nowa lub po­
chwycona u obcego pisarza mózg jej nawiedziła. 
Słyszała jak gra na jej nerwach, niby na muzy­
cznym instrumencie, jak zgrzyta dyssonansami 
paradoxów... bo harmonii zupełnej, dusza jej znać 
nie mogła.

Talent był jednak... pod tym względem się nie 
myliła.

Zabrała się więc do pracy, potajemnie, w ciszy 
swego panieńskiego pokoiku... i w kilka tygodni— 
nie oglądając się na zdrowie, nie bacząc na tra­
wiącą ją gorączkę — napisała powieść, dziwną, 
dziką, szaloną jak szatan rogatą i złośliwą, lecz 
jednolitą, prawie nową. Pierwsze dzieło wysko­
czyło z jej głowy, jak Minerwa z roztrzaskanej 
czaszki Jowisza.

Nieznajomość kunsztu nie była dla niej wędzi­
dłem, lecz raczej bodźcem do tworzenia. Uniesio­
na ślepą odwagą, pobarbarzyńsku, jak rozpiesz­
czone dziecko, traktowała sztukę pisarską. Ta 
pani wytworna, zdziwiona męztwem, zgwałcona 
silnym i namiętnym uściskiem, uległa dziewecz­
ce. Powieść, chociaż od początku do końca, jak 
krucze pierze czarna, chociaż pozbawiona arty­
stycznych kontrastów, chociaż cała improwizo­
wana jednem ognistem tchnieniem zwątpienia, 
w ponurości swojej posiadała urok niepowszedni, 
budziła zajęcie i jaśniała znamieniem rzeczywi­
stego talentu. Tu i owdzie wytrawny znawca 
mógł dostrzedz piętno obcego wpływu, ale tak 
zmienione, zatarte i pokryte indywidualnością 
młodziutkiej autorki, że utwór jej śmiało można 
było nazwać, jeśli nie oryginalnym, to przynaj­
mniej odrębnym i bardzo niezwykłym.

Pewnego dnia Klara, z rękopismem ukrytem pod 
pluszowym kaftanikiem, zjawiła się w znanej nam 
bibliotece, gdzie generał przeglądał dzienniki, 
tylko-co przyniesione z poczty, z miasteczka.

— Niema mamy?—spytała wchodząc.
— Niema. Ozy chciałabyś ją widzieć?
— Właśnie że nie... Ohciałam jej nie zastać.
— Dlaczego?
— Bo mam ci coś powiedzieć... i coś pokazać...
— W sekrecie przed mamą?
— Dowie się o wszystkiem później. Dziś zwie­

rzę się tylko tobie, papeczko.
— Zaciekawiasz mnie. O co chodzi?
— Napisałam powieść.
- Ty?...
— Tak... ja. Czy cię to dziwi?
— Nie... ale teraz widzę dla czego od kilku 

tygodni miewałaś wypieki na twarzy. Lekarz, 
kiedy go prosiłem, aby zbadał, co może być tego 
powodem, zauważył silniejsze, niż zwykle rozdra­
żnienie nerwów... twierdził jednak, że ci nic złe­
go nie grozi, że stan twego zdrowia jest zupełnie 
normalny. Niedobre dziecko! zabijałaś się pe­
wno pracą, nie sypiałaś po nocach—i objął wpół 
Klarę, przyciągnął do siebie, posadził na kola­
nach, okrywając jej czoło i ręce pocałunkami.-- 
No! cokolwiek bądź... wolę powieść, niż chorobę! 
Pokaż-że to twoje arcydzieło.

Klarcia rozpięła ciepły, pluszowy kaftanik, 
narzucony na kaszmirową bluzę sukienki, i wyję­
ła zpod niego spory zeszyt.

. Przeczytaj rzekła—tylko tak, żeby mama 
me widziała. Dajesz mi słowo, że nie zobaczy? 

— Daję... bom ciekawy.
— A ja. generalskiemu słowu wierzę. Czytasz 

prędko,, więc jutro o tejsamej porze przyjdę za­
pytać cię o twoje zdanie. Teraz znikam, bo mu­
szę się przejechać z mis Mary... odetchnąć świe- 
żem powietrzem. Zrobiłam swoje, czas znowu 
myśleć o zdrowiu. Z przyjemnością odpocznę... 
lędę się wygrzewała na słońcu, jak jaszczurka.
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— Wybiegła, ożywiona i swobodna, a wzrok 

ojca, pełen miłości, do drzwi ją odprowadził.
Nazajutrz, o oznaczonej godzinie, Klarcia za­

stała hrabiego, przechadzającego się po bibliote­
ce. Bystre oczy starca to błyskały dumą, to za­
sępiały się chmurą smutku.

— Cóż?—zapytała dzieweczka.
Generał wyprostował się,’ wyrównał obiema 

rękami biały letni mundur, marszczący się mocno 
na piersi, stanął przed córką i rzekł z udanym 
spokojem:

— Masz wielki talent... Oile ja się znam na 
tern, masz wielki talent!

— Więc powieść dobra?
— Nie. W mojem przekonaniu zła, bardzo 

zła... szkodliwa, rewolucyjna, nafciarska, podko­
pująca istniejący porządek rzeczy, ale... prze­
śliczna.

— Czytali?...Powtórz! powtórz!. .Mówisz:prze­
śliczna?

— Teraz rozumiem, dla czego nie chciałaś jej 
matce najpierw przeczytać... Byłabyś ją bardzo 
zmartwiła.

— Nie sądzę... Tylko widzisz, z mamą niema, 
jak fakta dokonane. Rozprawimy się z nią, kiedy 
rzecz będzie całkiem skończona. Tobie dałam do 
przeczytania w rękopiśmie, bo na twojem zdaniu 
polegam .. mama przeczyta w druku.

— Ty to clicesz wydrukować?! — krzyknął ge­
nerał, chwytając się za głowę.

— A jakże!... W tym celu tylko pisałam.
— Dziecko moje najdroższe... Ależ to myśl 

okropna! Ściągniesz na siebie potępienie wszyst­
kich!

— Nie wszystkich, kiedy ty twierdzisz, że po­
wieść prześliczna.

— Tak, prześliczna... do przeczytania; a potem 
do wrzucenia w ogień, do pieca. Gdyby kto inny... 
nie mówię... może sam zachęciłbym nawet, aby 
opublikował. Kpię z opinii publicznej... wiem co 
warta... ale mi o ciebie chodzi, ciebie gubić nie 
chcę...

— Papo! jeśli mnie kochasz!... Powieść moja 
musi być wydrukowaną.

— Nie podobna!... Coby na to mama powie­
działa!

— Gdy już książka wyjdzie z druku, nie będzie 
mogła nic powiedzieć.

— Dajmy jej do przeczytania wprzódy.
— Żartujesz?!... ani myślę. Znasz mateczkę, 

wiesz, że sama pisuje legendy błękitne o szarym 
rodzie; że pracowała lat parę nad biografią jakie­
goś świętego czy błogosławionego należącego do 
naszej rodziny; że czyniła starania o jego kano- 
nizacyą... Dać jej przeczytać, ależ to skazać mo- 
ję powieść na spalenie!... Drogi, kochany papo, 
ja cię tak proszę... Wydrukujemy, a potem, po­
wiemy.

_ Głaskała starca po twarzy, przymilała się, ko­
kietowała... a on czarowi jej pieszczot i dziecin­
nej zalotności oprzeć się nie zdołał.

— No! już zresztą! — machnął ręką. — Lecz 
przynajmniej nie przyznawaj się do autorstwa... 
Podpisz pseudonymem.

.— Za nic w świecie!... Chcę, żeby świat cały 
wiedział, że jestem autorką, że czasu nie tracę, 
że dla sławy nazwiska pracuję...

Myśl jakaś przeleciała jej przez głowę. Uśmie­
chnęła się zadowolona... Widocznie znalazła ar­
gument, którym spodziewała się ojca przekonać.

—’ Wiesz, papo—cedziła powoli—Antoś... syn 
stryja Stanisława...

— Tego czerwonego nafciarza—szepnął gene­
rał, targając gniewnie siwe wąsy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

DWAJ POECI.
(Dokończenie ob. N. 14).

_ Goni Ulickiemu nie czas jeszcze myśleć o trumnie: 
nie złamał go ani ów ból nad światem, ani błąd 
lub nieszczęście osobiste.»Dlatego Za moją trumną 
jestnieszczerem, nie udało się. Zawcześnie jeszcze

było uważać się za gwiazdę, wierzyć, że. śmierć, 
zabierając poetę, zrobi temsameni wyłom „jak 
w fortecznym murze”. Wprawdzie ma to być 
jeden z tych wyłomów, które jeszcze przewiercać 
potrzeba. Jedna tylko trzecia strofa o promieniu 
słonecznym, jako wyraz smutku dodatnie spra­
wia wrażenie.

Gdy Słowacki pisał swój testament, wiedzieli 
wszyscy, prócz zasadniczych wrogów jego poezyi 
i tych głuchoniemych, którzy go wysłuchać i wy­
rozumieć nie mogli—wiedzieli wszyscy, że taka 
potęga musi i powinna mieć swą ostatnią wolę 
dla wszystkich. Za moją trumną wydajesięnam 
utworem bardzo młodzieńczym, chociaż nie znaj­
dujemy go jeszcze w pierwszym zbiorze poezyi 
Gomulickiego *)■

Obronę pessymizmu, jako reakcyi poetyckiej 
przeciwko złej rzeczywistości świata, podjął Go­
mulicki w wyjątku Z listu. Natchnienie walczy 
tu zrazu bronią sarkazmu: poeta przyznaje mę­
drcowi, że wszystko idzie jaknaj piękni ej na naj­
piękniejszym ze światów i dopiero potem z głębi 
już czystej samo wiedzy woła:

Dotąd mi krzykiem zdają się niestrojnym 
Jęki, któremi przemawia nieszczęście;
Dotąd napróżno chciałbym być spokojnym, 
Widząc rozpaczą zaciśnięte pięście;
Dotąd mnie bolą niespłacone winy,
Dotąd mnie boli ofiarnicze życie,
I szczytu ludzkiej nie widząc drabiny,
Nie wiem: czy w mroku ginie czy w błękicie...
I już przed śmiercią nie zakończę boju 
I już przed grobem nie znajdę spokoju!
Zawsze mi twardą będzie ziemska gleba 
I fałszywemi ziemskiej pieśni tony...

Słowa zobowiązują: walki o ideały przed śmier­
cią kończyć nie wolno. W zakończeniu wiersza 
spotykamy niepoetyczną reflexyą, że chcąc mieć 
wiarę mędrców w świat, potrzebaby być czemś 
mniej, czemś więcej, ale nie człowiekiem.

Poeta ma wielką tkliwość dla przyrody zja­
wiskowej; umie w nią patrzeć, umie wysłuchy- 
wać z niej to, co dla nas zwykłych ludzi jest tyl­
ko niemotą i milczeniem. Dowód tej serdecznej 
zażyłości z naturą złożył w Księdze Przyrody w sie­
dmiu sonetach ujętych w dział Sub tegmina i w in­
nych swoich lirykach. W sonetach mamy wra­
żenia człowieka, który się wyrwał z kurzu i dy­
mu miejskiego, w pogodne lato, na wieś i pławi 
się w pięknie, mającem tę własność, że go ani 
cierpieniem ani trudem okupywać nie potrzeba.

Są tu poloty panteistyczne, nieuchronne przy 
wszelkich zachwytach nad naturą krajobrazową.

Wszystko, co żyje, od gwiazdy do drzewa,
Na cześć jej hymny bałwochwalcze śpiewa
I pieśń trwa ciągle—mrą tylko śpiewacy

Piękny jest sonet VII:

Dusza się moja na cząstki rozkłada,
Niknąć w miłosnem z ziemią zespoleniu...

Ale i w tę rozkosz bezwiednego ogromu wśliz­
gnął się wąż troski społecznej:

O chłopska dolo !,...
....kto cię z ozdób fałszywych obnaży 
Widzi, że nosisz cierpień znamię w twarzy 
I żeś jest—szpetna, żałobna i marna!

Bardzo misterny jest wiersz Zbudź się i słuchaj 

Oto noc majowa.
Każdy kwiat kocha, każda gwiazda marzy,
Dym z niewidzialnych płynie trybularzy,
Z ust niewidzialnych płyną ciche słowa.

J) Lira Polska II. Warszawa, 1882.

Wiersz drugi i czwarty powtarzają się w każ­
dej następnej zwrotce, jako pierwszy i trzeci. 
Jest to naśladowanie form włoskich, nadające 
szczególną śpiewność całości.

W Pod toporem lituje się poeta nad lasem wycię­
tym i plastycznie skarżyć mu się każę, jakby isto­
cie do cierpienia zdolnej. Pustkowie daje wspa­
niały, trochę tylko przydługi, obraz smutku ogar­
niającego duszę przez wzrok. Straszna jest bitwa, 
straszna burza, ale straszniejszą od nich

Cisza—upiór z ustami wiecznie zamkniętemi.

Pełen goryczy jest Fragment ocierający się 
znowu o nędzę ludzką. Kiedyś „narodów rzesze” 
żyły z naturą, jak „dzieci z matką”; dziś żyją 
jak wrogi z wrogiem. Istotnie, cywilizacya od­
suwa człowieka coraz dalej od natury niepodle­
głej i jej nieograniczoną szczodrość zastępuje mu 
ściśle odmierzanemi darami natury shołdowanej 
przez rzemiosła i przemysł. Człowiek temu wła­
śnie tylko zawdzięcza sw.ą cywilizacyą, że żyje 
z naturą, jak z wrogiem.

Najobszerniejszy dział poezyi Gomulickiego, 
Życie w obrazach, jest kalejdoskopem zjawisk te­
go dwudziestoczterogodzinnego żywota, w któ- 
rem wielkich i małych pospołu bierze wszech­
władna natura pod jeden strychulec. Gomulicki 
w tych charakterystykach, zpod których najczę­
ściej przegląda tło Warszawy, celuje: nie wy- 
włóczy brzydoty; unika, oile to jest możebnem, 
banalności, a pozwalając różnym kształtom czło­
wieczeństwa i losu przejawiać się z naiwną swo­
bodą, umie przytem bez krańcowej zjadliwości 
kąsać żądłem satyry.

‘W tym dziale mieszczą się utwory, któreśmy 
włączyli pod kategoryą współczucia dla malucz­
kich, biednych i cierpiących, jak Francuzica, 
El mole rachmim, Usnęły dzieci, Rodzina, Pogrzeb 
autora. Ciężką architektonikę ma większy utwór 
Na balu; w przygodzie jest jakaś sztuczność; 
skandalicznego zawikłania nie potrzebował głos 
macierzyństwa, aby się z piersi wydobyć. Lekką 
jest mieszczanka Na huśtawce, a poważniej już 
zarysowanym mieszczanin, co—to

Lat pięćdziesiąt ważył pieprz i kawę 
I rwąc wszystkie serdeczne ogniwa,
Depcząc miłość, młodość i zabawę,
Zebrał milion —dzisiaj odpoczywa.

I z całego życia i z miliona swego zyskał: „do 
wygodnej trumny wieko złote.” Albo ten Syn 
Obywatelski, który

Grubą miał szyję i szerokie barki,
Lecz żadnej hydry nie zdusił w kolebce, 
Wykręcał tylko gniazda i fujarki 
1 raz zajeździł dwa fornalskie źrebce, 
Hartując siłę na przyszłe jarmarki.

Nie można powiedzieć, aby zwierciadło, w któ- 
rem odbija się życie w Ostatkach, było zbyt wklę­
słem, aby przez potworność spotwarzało złe. 
Tej straszliwej lekkości, która nas tak pię­
tnuje, nigdy dość nawyrzekać się i naprzekli- 
naó nie zdołamy. Na tym bowiem skrawku ziemi 
skala życia musi być poważniejszą, niż gdziekol­
wiek indziej, aby życie samo w lekkości nie ule­
ciało. Poeta charakteryzuje ostatki fortuny, 
młodości, talentu, wiary—i wreszcie sumienia. 
Zapewne, temat nie nowy, a wiersz tak znowu 
uie nadzwyczajny, ale ukazuje etyczne usposo­
bienie poety, poziom jego myśli obywatelskiej.

Starość uśmiechnie się przyjemnie na Tajemni­
cę Róży, iż ją przeniesiono nad dziecięctwo i 
młodość. Z dziejów dnia tchnie wielkiem miastem, 
Warszawą. Do tego działu przez treść swoję 
należ.y bardzo piękny obrazek Na Kanonii, jeden 
z najdawniejszych Gomulickiego, z czasów, kie­
dy poeta stawiał pierwsze dopiero kroki, w Ku ■ 
ryerze Warszawskim. Nie szkodzi obrazkowi te • 
mu okoliczność, że jeden z rymów jego wzięty 
jest z Asnyka:

Kiedyś Słowacki 
Pójdzie pod placki,
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Mieszkał wtedy poeta Na Kanonii w sąsiedz­
twie nieba.

Życie wśród marzeń biegło cicho,
Niby idylla;

Snów mi nie truła serca pychą 
Żadna Marylla;

A chociaż pieśniom wtórowało 
Miauczenie kotów,

Do śpiewu przecież, jedząc mało,
Wciąż byłem gotów.

Obok mnie, liczną chował dziatwę,
Szewc kuternoga;

I do pułapu wznosił dratwę 
A głos do Boga....

Wszystko to jest prawdziwe, szczere, a wdzię­
czne; szewc w dwóch tylko wierszach przepyszny. 
Błogosławiona ta młodość!

W zbiorze Gomulickiego mieści się jeszcze na­
śladowany ze Słowackiego, tak nastrojem, jak 
formą, lekki poemacik Kocia—przedmiot nie dla 
młodych panienek. Dowiódł w tym utworze autor 
głównie daru pisania pięknych wierszy z lekką 
motylkowatą treścią. Jako wierszopis jest Go­
mulicki jednym z epigonów autora Króla Ducha.

Na tern kończymy rozpatrywanie poezyi Go­
mulickiego. Staraliśmy się dać jaknajwięcej miej­
sca samemu autorowi, aby mógł własnym głosem 
sprawę swoję wprowadzić. Czytelnik ujrzał przed 
sobą poetę: to dosyć. Jest on dotychczas głównie 
lirykiem, a jako liryk nie posiada głębokiego 
piersiowego tonu, ani filozoficznego uroku, ani 
subtelnej piękności wysłowienia Asnyka. Z tern 
wszystkiem jednak o swe prawa spokojnym być 
może: krytyka niepowodująca się zawiścią lub 
doktrynerstwem stwierdzi w nim organiczną 
własność siły rzucającej poezyą na papier. Wy­
soko rozwinięta u Gomulickiego sztuka pisania 
wierszy skazaną-by była na zeschnięcie, gdyby 
jej nie odżywiało to źródło tajemnicze, niedają- 
ce się ująć w żadne formuły nauki doświadczal­
nej—to ens absconditum człowieka—talent. Siła 
tedy jest, ale czy będzie trwałą?

Kto umierał z piórem w ręku, a lat późnych 
dożył, temu nie starczyło poetyczności na życie 
całe. Nasi powymierali wcześnie; a czyliż Mic­
kiewicz nie stał długo nad własnym grobem, 
czy Słowacki nie zżarł samego siebie, czyż Kra­
sińskiego ostatnie utwory nie są od poprzednich 
słabsze, niższe i uboższe? Schiller nie umierał 
za młodo: w wieku Goethego byłby bezpłodnym. 
W człowieku rozum i wiedza największą mają 
wytrzymałość i najdłuższe też życie: i ztąd trwa­
łość Goethego i Wiktora Hugo. Jeśli komu, to 
poetom zapominać niewolno, że czas sroży się 
nad wszystkiem. Natchnienie u Gomulickiego 
nie jest tak głębokiem i podniosłem, aby mogło 
być na cały czas żywszego krwi obiegu o swą 
przyszłość spokojnem. Życie nie daje talentów, 
ale ciągłe napływanie życia do natchnień jest 
kardynalnym warunkiem trwałości tił twórczych 
poezyi. Życie samo jeszcze nie wystarcza: po­
trzeba umysł podnieść wysoko, a trzymać nie­
podległe, i miłościom, dążeniom i pracom rzeczy­
wistym poza poezyą dać jaknajwyższy poziom. 
Wiersze są tylko sztuką, sztuka ukształtowaniem 
poezyi, poezyą musi być prawem dziecięciem 
rzeczywistego trwałego człowieczeństwa, jakie 
dany osobnik w sobie rozwinął. Brak jednego 
poszczególnego tonu w drukowanych poezyach 
Gomulickiego nie może jeszcze stanowić dowo­
du, że i na lutni poety braknie odpowiedniej 
struny. Trzymanie się liryki nie dowodzi zno­
wu, aby talent skazany był na postępowanie 
zawsze jednym tylko gościńcem; przejście do epi­
ki, do dramatu może sile dodać trwałości—po­
głębić i spotęgować twórczość. Skłonność do 
malarstwa rodzajowego nasuwa pytanie: czy osta­
tecznie ta poetyczność nie znajdzie dla siebie 
ujścia w dramacie obyczajowym, w powieści, 
w nowelli, może nawet w humoresce? W no- 
wellach swoich x) Gomulicki umie i patrzeć w ży­
cie i wzruszać; ale ten rodzaj poezyi żyje wię-

1) Obrazki prawdziwe. Warszawa.

cej ruchliwością i światłem myśli, niż ogniem 
natchnienia. Szkoda byłoby przytem wierszopi- 
sarstwa Gomulickiego, gdyby się miał do prozy 
przerzucić.

Rodzaj siły twórczej autora Strof starałem się 
scharakteryzować na wstępie: jest to już krajo­
braz księżycowy; może były niegdyś wulkany, 
choćby niewielkie; dziś zostało poczciwie czujące 
serce i myśl wzbijająca się nad poziom malucz­
kiego powszedniego życia. Umiejętność pisania 
wierszy niższa, niż u Gomulickiego; dobytek 
w przenośniach i zestawieniach, któreby ude-» 
rżały o umysł siluiej, niż tego dokazać może pro­
za, niewielki. Poeta sam wyznaje na wstępie, 
że twórczość jego weszła w ten księżycowy okres 
w którym trudno o płomienie:

Czemu już wysechł zdrój natchnień żywy, 
Stężały rącze fantazyi skrzydła ?
Zimny, bez wrażeń, jak zrąb krateru,
Żyję już tylko wygasłym duchem,
I mknę przez życie, jak łódź bez steru, 
Rzucona w odmęt wichrów podmuchem...

Na te pytania, odpowiedzieć ma zbiór poezyi, 
z którym autor wystąpił przed swoję powszech­
ność. Odpowiedź ta jest istotnie szczerą, ale nie 
jest „rzewną“, jak chce Bezimienny. Nie roz­
rzewniają piołuny, a wszystkie prawie strofy pio­
łunowa gorycz przejmuje. Nie mam bynajmniej 
zamiaru pociągać autora z tego powodu do odpo­
wiedzialności przed trybunały optymizmu. Kto 
jako tako życie duchowe podtrzymać w sobie, u- 
miał i nie poszedł w niewolę prądów płynących 
łożyskiem powodzenia i siły, ten się w naszym 
tym wieku dzisiejszym nie rozkocha. Pessymistą 
musi być każdy, kto się nie dał porwać fali, i sta­
nąwszy na brzegu, trzeźwo, jasnem okiem, bez 
doktrynerskich okularów spojrzy w głąb’ tej dzi­
siejszej cywilizacyi i dzisiejszych jej porządków. 
Taki pessymizm jest właśnie żniwem autora strof. 
Rzadko kiedy odezwie się w nich ton majorowy; 
gorycz, smutek, zniechęcenie: oto panujące tony. 
Znajdujemy się tu w innym zupełnie kręgu fak­
tów i myśli, niż w Poezyach Gomulickiego. Tam, 
przy wielostronności kierunków jedno wejście 
tylko zamknięte; tutaj, przeważnie, to jedno tyl­
ko otwarte. Piołuny przeżarty słodycze; gdy zni­
kły drobne miłości—świat utracił urok, wiara 
w moc ducha czystego wygasła, życie dało same 
tylko znoje bez owoców: i tak zapadł się duch 
młody pod ciężarem rzeczywistości, a sercu pozo­
stało tylko jedno: zamknąć się w miłości ze 
wszystkich najpoważniejszej i najpowszechniej­
szej i wyrazić ją w niepokoju o jutro bliższej i 
dalszej ludzkości. Taki los czeka dusze szlachet­
niejsze, te, które nie zdoławszy się wprawdzie 
uchronić od nieszczęścia, uchronią się jednak od 
trądu filisterstwa i nieprawości. Taka dusza 
wyziera ku nam z kart małej książeczki, którą 
mamy przed sobą. Niewielki trud zaznajomienia 
się z nią nie będzie dla czytelnika straconym.

Stanisław Krzemiński.

„NIE ZAPOMINAJ 0 MNIE!"
Epizod z życia divy 

skreślił

Witold Baczyński.

Na jednem z gościnnych wystąpień Pauliny 
Lucca w Paryżu, w epoce, kiedy jej potęga głoso­
wa zawładnęła już światem melomanów na oby­
dwóch półkulach ziemi, znalazł się, dziwnym ja­
kimś przypadkiem, w teatrze wielkiej opery, poza 
kulisami, biedny, młody góral Sabaudczyk.

Boski śpiew divy takie rzucił czary na nędz­
nego tułacza, tak wszystkie nerwy młodego orga­
nizmu przeniknął, i całą jego górską tęskną isto­
tę tak chorobliwie opanował, iż od tej pory po-

byt w pobliżu czarodziejki stał się dlań niezbę­
dnym życia warunkiem. Więc tego już wieczora 
biegnie on za jej karetą, noc spędza na progu jej 
pałacu; odtąd śledzi ją wszędzie, jak pies; jak jej 
cień niedstępny, czepia się ressorów pojazdu, je­
śli ona wyjeżdża gdziekolwiek i nie bacząc na 
służbę i rój wielbicieli, wszędzie i zawsze na nią 
wyczekujących, zawsze naj pierwszy otwiera 
drzwiczki jej ekwipażu.

Taka ustawiczna usłużność wkrótce zwróciła 
jej uwagę. Poczytując Sabaudczyka za żebraka, 
kilkakrotnie zamierzała ona jałmużną go obda­
rzyć, ale ten zawsze w owym momencie gdzieś 
znikał i dopiero w stosowną chwilę znowu się 
zjawiał, zbliżając się do niej, choć na sekundę, 
zawsze z podobną usługą.

Nareszcie artystka opuszcza Paryż, udając się 
do Berlina. Na pierwszej stacyi, ku wielkiemu 
zdumieniu, widzi wprost drzwi zajmowanego przez 
siebie wagonu, swojego paryzkiego Sabaudczyka, 
z bałwochalczą czcią i trwożnem wyczekiwaniem 
wpatrującego się w szklane szyby. Odtąd go już 
widywała na każdej stacyi.

Przybywszy do Berlina, Lucca po krótkiem wy­
tchnieniu udaje się na próbę do teatru; pierwszą 
osoba, jaką spostrzega po wyjściu zeswych appar • 
Lamentów,‘ jest Sabaudczyk; po skończonej pró­
bie drzwiczki karety znowu on jej otwiera. _

Głęboko wzruszona takiem przywiązaniem 
młodego chłopca, postanawia nareszcie bliżej 
go poznać. Poetyczna, wrażliwa jej natura 
wstrząsa się na myśl, iż w blizkości niej tak po- 
męczeńsku cierpi to młode serce pod szarą gó­
ralską bluzą, mogąc chyba tylko na ukojenie 
swego cichego bólu senne przywoływać złudze­
nia. Artystka pragnie go ocucić i uleczyć. Gdy 
przeto kareta przed podjazdem stanęła i Sabaud­
czyk, jak zwykle, drzwiczki otworzył, Lucca, za* 
nim on zdołał zniknąć, wstrzymała go—i kaza­
ła mu iść za sobą. Góral automatycznie powlókł 
swe kroki, a gdy już weszli do appartamentów, 
stanął przed nią, jak martwy, z trwogi i niebiań­
skiego zachwytu.

Ona wtedy, nie bez pewnego zakłopotania, za­
czyna mu przedstawiać, że już oddawna go za­
uważyła, że go serdecznie żałuje, iż tak młody, 
w tak kwitnącym rozwoju sił żywotnych, mar­
nuje bezcelowo i bezpłodnie najpiękniejsze swe 
lata, goniąc marę nigdy niedoścignioną; wreszcie 
oświadczyła mu wyraźnie, iż nie chce, aby ją 
dłużej ścigał i prosi go nakoniec, iżby się zajął 
czemkolwiek, uczył się czegokolwiek, bo praca na 
wszystko jest lekarstwem...

Ze wzdętą piersią od szarpiącego bólu i łkań 
tłumionych, lecz zarazem w jakiemś nieznanem 
upojeniu od dźwięków ubóstwianych i od myśli, 
co przez te dźwięki do duszy jego wpływała, 
rozlewając w niej jakieś nowe i błogie światło, 
stał młody góral wpatrzony w artystkę, jak w oł­
tarz, i przez kilka chwil nie mógł ani słowa prze­
mówić. Nagle runął na kolana i, wyciągając bła­
galnie ręcę ku bóstwu, wpośród łkań już niepo­
hamowanych, wyjęczał:

— Pani!... ty moja święta na tej ziemi... Ja 
się modlę do ciebie, jak do Madonny, co tam wpo­
śród gór naszych, nad naszą wioską króluje... Jam 
sierota sam jeden na świecie... Twój głos zlewa 
błogosławieństwo na drogę mego tułaczego ży­
wota... Ale niechaj raz jeszcze twój śpiew usły­
szę, a zaraz ztąd precz odejdę... i potem... po­
tem—już mnie nigdy nie ujrzysz!...

Tknięta do samej głębi dńszy i zaledwie mo­
gąca opanować łzawy żal nad tym nieszczęśliwym' 
swoim czcicielem, Lucca zbliżyła się do otwar­
tego fortepianu...

Rozległy się dźwięki akordów różnotonowych i 
szalonych pasaży, odpowiadających duchowemu 
rozstrojowi artystki; wszakże powoli, stopniowo 
zaczęła się formować coraz wyraźniejsza rnelo- 
dya, i nareszcie—zabrzmiał' głos Pauliny Lucca. 
I wtedy nastąpiła w artystycznem jej życiu ni • 
gdy jeszcze niebywała scena: diva śpiewała, sa­
ma sobie akkompanując—śpiewała z całym pory- 

I wem wulkanicznej duszy, rozpromienionej świa­
tłem bożem, a jedynym jej słuchaczem w jej wspa­
niałym salonie był biedny chłopiec góralski, w sza­
rej bluzie, w drewnianych chodakach, klęczący, 
skamieniały z podziwu i oczekującej go męki...
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borna plastyka i inne zalety znamionujące niepo­
spolity talent artystyczny, chociaż w rysunku po- 

| jedyńczych postaci dałoby się to owdzie niejedno 
poprawić. Ale przejrzyjmy je pobieżnie kolej­
no, każdy z osobna.

Pierwszy przedstawia scenę bitwy pod Śliwni- 
cą dnia 21 Listopada. Na rozległym obszarze 
wre ogień działowy, wymykające się z dział roz­
stawionych na dalekiej przestrzeni po każdym 
wystrzale kłęby dymu wznoszą się w górę, a na 
pierwszym planie, ze szczytu szańca, poza któ- 
ręm ustawiona jest baterya bułgarska, książę Ale­
xander, otoczony sztabem, przygląda się bitwie, 
śledząc celność strzałów. Bliżej ukryta w pa­
rowie piechota w assekuracyi dział. Ponad tem 
ślicznie malowane, zamglone niebo, tworzy z ca­
łym krajobrazem piękny, posępny widok.

Atak na bagnety na górze Pregladiszte nad Ca- 
rybrodem, nie dorównywa zaletami obrazowi po­
przedniemu. Bułgarzy uderzają szybkim biegiem 
na szeregi piechoty serbskiej, ten i ów pada od 
kuli lub bagnetu; starcie będzie gwałtowne, ale 
w tem wszystkiem nie widać tej wściekłości, te­
go szału uniesienia, jaki w takich razach przej­
muje walczących.

Wejście do Pirotu przedstawia defiladę wojsk 
bułgarskich przed księciem. Książę i otaczają­
cy go sztab konno przygląda się defiladzie. Pla­
styka, wyrazistość typowa postaci, tudzież per­
spektywa dobrze bardzo oddana, widocznie z na­
tury. Tylko sama postać księcia, pomimo podo­
bieństwa oblicza, najmniej udała się malarzowi. 
Twarz ogorzała śród wTalk i bojów, nie okazuje 
przecież ani promyka bohaterskiej wyższości. Na 
przechodzące i witające entuzyastycznemi okrzy­
kami swego wodza naczelnego szeregi, patrzy 
on bez żadnego wyrazu, po którym możnaby po­
znać w tej postaci zwyciężcę zpod Śliwnicy.

Owiele wymowniejszą • jest tasama postać 
w obrazie przedstawiającym Wzięcie Caribrodu. 
Książe na koniu dowodzi osobiście dwoma bate- 
ryami artyleryi. Działa zajmują wskazane im 
stanowiska.

Najmniej sympatycznem z powodu obranego 
przedmiotu jest pobojowisko pod Goindołem na 
terrytoryum serbskiem. Na pierwszym planie le­
żą trupy, w dali widać wóz Czerwonego Krzy­
ża—nie więcej nie ożywia posępnego krajobrazu— 
malowanego, co prawda, bardzo pięknie z natury. 
Oko ginie w tej perspektywie, ale stos trupów, 
będący główną treścią obrazu, niemiłe czyni wra­
żenie.

Do najpiękniejszych liczymy dwa obrazy osta­
tnie, przedstawiające Han w Śliwnicy, wewnątrz 
i zewnątrz, czyli mówiąc po naszemu karczmę 
śliwnicką, przeistoczoną na tymczasowy lazaret 
połowy. Wnętrze izby przedstawia grupy ran­
nych, malowane z wielką prawdą natury, posta­
cie typowe, wyraziste, a koloryt doskonale zasto­
sowany. Na drugim z tych obrazów widzimy 
podwórze tejżesamej karczmy, na której nad 
gankiem powiewa sztandar Czerwonego Krzyża, 
w chwili gdy zajeżdżają wozy i zabierają ran­
nych do Sofii. Buch, zamieszanie, gromady lu­
dzi, wozy, cały ten nieład, wynikający z konie­
czności rzeczy w podobnej chwili, układa się pod 
pęzlem artysty w całość ożywioną, pełną właści­
wego'charakteru i rozmaitości.

Naostatek mamy tu jeszcze szkic olejny, przed­
stawiający Kury er a rządowego w drodze z Busz- 
czuku do Bieły. Wózek kuryerski pędzi całym 
biegiem rozpuszczonych koni, skręcając ku wsi 
po bitej drodze. Szkic to wyborny; przeniesiony 
na obraz wielkich rozmiarów może nie wydałby 
się tak dobrze, bo na duży obraz zamało tutaj 
treści.

Księgarnia Łukaszewicza rozpoczęła wydaw­
nictwo Biblioteki rodzinnej, której zadaniem ma 
być uzupełnienie nauki pobieranej w szkole, przez 
dostarczanie młodzieży książek rozszerzających 
wiedzę, podnoszących moralnie i krzewiących 
zamiłowanie pracy umysłowej i obowiąz­
ków względem rodziny i społeczeństwa. Z tego 
względu radbym zwrócić szczególniejszą na to 
wydawnictwo uwagę czytelniczek „Bluszczu.“ 
Znajdą one w tem wydawnictwie lekturę zarów­
no przyjemną, jak pouczającą i pożyteczną. 
W skład jej będą wchodzić tak rzeczy oryginal-

Ten śpiew był tylko dla niego,—śpiew artystki 
mającej przekonanie, iż w chwili owej daje mu 
trochę szczęścia do dalszej walki z życiem.

Śpiew zamilkł, a góral długo jeszcze klęczał 
w zachwycie, zanim się opamiętał, że i na niego 
przyszła już wreszcie kolej zadosy¿uczynienia 
własnej modlitewnej klątwie. Z ciężkiem west­
chnieniem, z którem zdało się, iż resztka zmar 
nowanego życia już ulatuje, powstał i, jak lunatyk, 
skierował się ku wyjściu. Lecz ona go powstrzy­
mała i wyciągnęła doń rękę z portmonetą; ale, 
spotkawszy wzrok jego pełen niewysłowionego 
smutku i tęskoty, cofnęła ją natychmiast i, zry­
wając z swej piersi świeży bukiecik niezapomi­
najek, ze łzą powstrzymywaną wyszeptała: Non ti 
scordar di me! (nie zapominaj o mnie).

On chwycił w drżące ręce te kwiatki, przyci­
snął konwulsyjnie do drżących ust— i chwiejnym 
krokiem wyszedł z salonu primadonny. Od tego 
czasu nigdy go już więcej Lucca nie widziała.

„Lecz wkrótce dramat życia wysnuł się do końca., 
Słabe siły stargała nędza i tęsknota...... ”

W lat ośm po opisanej wyżej scenie w jednym 
ze szpitali medyolańskich zmarł na suchoty mło­
dy muzyk, którego talent rokował słoneczne dni 
dla sztuki. Kronikarze muzyczni Włoch, Fran- 
cyi i Niemiec w pochwalnych nekrologach zga­
słego przedwcześnie mistrza zaznaczyli zarazem 
cierniową drogę, po której on, Paolo Mattei, 
przez lat ośm z nadludzką wytrwałością pnąc się 
ku sławie, upadł u wrót—szpitalnych  zazna­
czyli i to, iż on-to był właśnie owym Sabaudczy- 
kiem, bałwochwalczym czcicielem Lucci.

W skostniałych rękach zmarłego ujrzano jej 
fotografią i arkusz łabędziej jego pieśni, napisa­
nej w sam dzień cichej śmierci, sztywniejącą już 
dłonią, pod tytułem: Non ti scordar di me! (Nie 
zapominaj ty o mnie), z dedykacyą dla Lucci i pod­
pisem: Paolo Mattei, compositore; na piersiach zaś 
trupa znaleziono w jedwabnym woreczku zasu­
szony bukiecik niezabudek.

W rozkosznym buduarze divy widnieje na ścia­
nie w kosztownych żałobnych ramach ta dedyka- 
cya—Sabaudczyka, ze zlodowaciałych rąk jego 
w medyolańskim szpitalu przed 6-ściu laty wyję­
ta, a Paulina Lucca, śpiewając na wszystkich 
wielkich scenach i estradach: Non ti scordar di me, 
wywołuje frenetyczny zapał i zbiera zasłużone 
laury.

Lwów w Marcu 1887 r.

Odczyty Towarzystwa Pedagogicznego.—OdwoJane odczyty Spa- 
sowicza i zapowiedź przyjazdu Henryka Sienkiewicza. — -J- Ro­
man książę Czartoryski. — Wiadomość o zgonie Kraszewskie­
go. — Wystana obrazów z wojny Bulgarsko-Serbskiej Anto­
niego Piotrowskiego. — Wydawnictwa księgarni K. Łukasze­
wicza; „Biblioteka rodzinna.“ — Walne Zgromadzenie Czytelni 

kobiecej.

(Dokończenie).

Mamy tu wystawę obrazów i szkiców z wojny 
Bulgarsko-Serbskiej roku 1885, Antoniego Pio­
trowskiego, które wasz Quis miał sposobność oglą­
dać w Krakowie. Zamówione pierwotnie przez 
księcia Alexandra, jadą obecnie na wezwanie 
jego do Darmsztadu, rzemiennym dyszlem i od­
wiedzą po drodze wkrótce także Warszawę, za- 
czem pożądaną będzie rzeczą dla publiczności 
tamtejszej słów parę obszerniejszej o nich 
wzmianki.

Głównie zwraca uwagę ośm wielkich obrazów 
lejnych. Są one malowane z natury, co im daje 
wtaściwą cechę typowej prawdy. Jest w nich 
przedewszystkiem doskonała perspektywa, wy­

ne, jako też przekłady dzieł obcych, uznanej 
wartości, odpowiadających zadaniu wydawnictwa. 
Obejmie ono cały obszar wykształcenia umysło­
wego w trzech głównych kierunkach; mianowicie 
przedewszystkiem książki z zakresu etyki, reli­
gijne, następnie z dziedziny pedagogii prakty­
cznej ze wskazówkami postępowania dla rodzi­
ców, tudzież podręczniki naukowe wszystkich 
przedmiotów do domowego wykształcenia zasto­
sowane, naostatek książki dla rozrywki. Tutaj 
wejdą oryginalne i tłómaczone powieści, o zdro­
wej tendencyi, dla młodszego i starszego wieku, 
aby z czasem wyrugować tę wielką liczbę li­
chych piśmideł tłómaczonych, zalewających o- 
becnie naszę literaturę dla młodzieży przezna­
czoną, wywierając wiele szkodliwego na młode 
pokolenie wpływu.

Dotychczas wyszły dwa tomy Biblioteki rodzin­
nej. Pierwszy zawiera przekład z francuskie­
go dzieła Karola Sainte-Foi: Chwile natchnienia 
młodej osoby, obejmującego piórem znakomitego 
pisarza skreślone rady, uwagi i nauki dla mło­
dej osoby, ogarniające cały obszar stosunków po­
wszednieli życia rodzinnego i obowiązków będą­
cych jego zadaniem. Podana w tak przystępny 
i ożywiony sposób, nauka zajmuje i wraża się 
w umysł, rozgrzewa serce i podnosi ducha, szcze­
piąc w nim i umacniając zarody szlachetnych 
dążności i cnót chrześcijańskich. Drugi tom Bi­
blioteki zawiera powieść przez p. de Segur „ Go­
spoda pod Aniołem Stróżem,“ która obok moralnej 
treści odznacza się zaletami pióra, pod względem 
artystycznym i żywo zajmuje czytelnika.

Temi dniami odbyło się walne zgromadzenie 
Czytelni Kobiecej. Dnia 10 Marca upłynął rok od 
jej założenia i uroczystego otwarcia. W prze­
ciągu tego czasu Czytelnia rozwijała się nadspo­
dziewanie pomyślnie. Uczęszczało do niej sto 
kilkadziesiąt pań, wpisanych do grona członków; 
a składki przyniosły 630 złr. dochodu; ale, co 
najważniejsza że po opędzeniu wszystkich wy­
datków okazała się z końcem roku pozostałość 
kassowa w kwocie 17 złr. 17 cnt. W czasach, gdy 
po większej części państwa europejskie, podob­
nie jak i kieszenie prywatne wykazują pustki i 
niedobór, wynik powyższy jest wcale zadawa­
lający i świadczy o dobrej gospodarce.

Ponieważ przewodnicząca dotychczas czytelni, 
czcigodna pani Horoszkie wieżowa, zagrożona 
ciężką chorobą wzroku, zmuszona była ustąpić, 
przeto odbył się wybór nowej przewodniczącej, 
i ustępujących przez wylosowanie w myśl statutu 
sześciu pań wydziałowych. Na przewodniczącą 
chciano wybrać jednogłośnie przez akklamacyą 
p. Felicyą Boberską, ale ta wymówiła się sta­
nowczo, usprawiedliwiając się chorobą męża, 
która nie pozwala jej stale przebywać we Lwo­
wie. Wybrano zatem sześćdziesięciu głosami 
na dziewięćdziesiąt głosujących, panią Stefa­
nią Wecbslerową, nauczycielkę szkoły ćwiczeń 
przy seminaryum nauczycielskiem żeńskiem. Ze 
sprawozdania złożonego walnemu zgromadzeniu 
dowiadujemy się także o treści odczytów i poga­
danek, które odbywały się w ciągu zimy każde­
go tygodnia, co Piątek. Było ich około dwudzie­
stu. Wybór przedmiotów był bardzo urozmaico­
ny z literatury nietylko naszej, ale i z obcych, 
francuzkiej, angielskiej, skandynawskiej, z dzie­
dziny nauk humanitarnych i pedagogii. Niektó­
re z pań wykładających objaśniały i rozbierały 
krytycznie parę nowo-wydanycb książek, jak Dę­
bickiego „Puławy,“ Łozińskiego „Madonnę Buso- 
wiśką“ nastręczających wdzięczny przedmiot do 
tego rodzaju pogadanek. Bok ubiegły, ten pierw­
szy rok próby i doświadczenia okazał, że czytel­
nia kobieca wywiera wpływ pożądany, krzewiąc 
w szerszych kołach pomiędzy kobietami zamiło­
wanie wiedzy i czytania,—i z tego też powodu 
potrzeba życzyć jej powodzenia w obranym kie­
runku.

Władysław Zawadzki.
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Kronika działalności kobiecej,

— Dwutygodnik dla kobiet, wychodzący w Po­
znaniu pod redakcyą p. Radońskiej, a liczący 
około trzech lat istnienia, przestał' wychodzić. 
Była redaktorka uskarża się na brak poparcia 
ze strony czytającego ogółu.

Lwowska czytelnia dla kobiet, otwarta 10 
Marca roku zeszłego, ogłasza sprawodzdanie 
z rocznej swej czynności i rozwoju, który można 
nazwać szczęśliwym, ponieważ liczy ono po roku 
istnienia 230 uczestniczek, między któremi spo­
tykamy nazwiska najwyżej we Lwowie, i nie- 
tylko we Lwowie, szanowanych i największą sym- 
patyą ogółu otoczonych kobiet. Nie posiadając 
w chwili zawiązania się żadnego zapasu ksią­
żek, Czytelnia ma obecnie bibliotekę, złożoną 
z 400 dzieł, nabytych z funduszów stowarzysze­
nia, lub otrzymanych sposobem daru. Z wypo­
życzalni książek korzystało w ciągu roku 82 
osób, którym wypożyczono 487 dzieł. Z wkła­
dów uczestniczek, z podprenumeraty książek, i 
darów, na rzecz czytelni uczynionych (14 złr.j, 
miało stowarzyszenie dochodu 620 złr:; wydatki' 
szczegółowo w sprawozdaniu wymienione, wyno­
siły 630 złr., zatem pozostałość kassowa na rok 
nowy istnienia wynosi 17 złr. Kwotka to malut­
ka, ale dla instytucyi początkującej dobrze już 
jest, jeżeli niedobór o przyszłości jej zwątpić nie 
każę, bo początki są zawsze kosztowne i trudne 
w zaprowadzeniu równowagi budżetowej. Prze­
wodniczącą była czcigodna pani Walentyna z Tro­
janowskich Horoszkiewiczowa, niegdyś War­
szawianka, przyjaciółka Zmichowskiej, współpra­
cowniczka pism wydawanych przez Paulinę Kra- 
kowową. Między członkami wydziału czytelni, więc 
w jej zarządzie, znajdujemy zasłużoną na polu 
pedagogii p. Antoninę Machczyńską.

Zazwyczaj w piątki uczestniczki czytelni zgro­
madzały się wieczorem dla pogadanek lub czy­
tań wspólnych, których przedmiot bywał zwykle 
treści naukowej, literackiej, lub estetycznej. Od­
czytów było w ciągu zimy 22. Między innemi 
mówiła Pelicya z Wasilewskich Boberska: „O ob­
jawach uczuć w epoce Mickiewicza“, Bolesław 
Baranowski „O Joannie d’Arc w historyi i sztu­
ce“. Antonina Machczyńska „O kobiecie“, Jad­
wiga Sawmzyńska „O dramacie Mickiewicza Kon­
federaci“, Jadwiga Strausówna „O życiu i dzia­
łalności Bohdana Zalewskiego“, Marya Wysło­
uchowi „O Tomaszu Moore, jako o narodowym 
poecie Irlandzkim“. Obecnie miało miejsce wal­
ne zgromadzenie czytelni, które zagaiła p. We- 
chslerowa, wzywając zgromadzone do oddania 
czci pamięci Kraszewskiego, na co zebrane panie 
odpowiedziały powstaniem z miejsc. Pod odczy­
taniu sprawozdania z rocznej czynności zgroma­
dzenia, p. Horoszkiewiczowa oświadczyła, że dla 
braku zdrowia musi usunąć się z miejsca prze­
wodniczącej, na które zgromadzenie obrało p. Ste­
fanią Wechslerową.

Do wydziału czytelni, weszły na prawie wy­
boru p.p. Gostyńska Marya i Gostyńska Wła­
dysławowa, Kulińska Józefa, Niedziałkowska 
Wiktorya (Warszawianka, dobrze reprezentująca 
nasze miasto, jako przełożona bardzo cenionego 
zakładu naukowego dla dziewcząt), Strzelecka 
Wanda, Wolska Zofia i Urbańska Julia. Po ta- 
kiem ukonstytuwaniu się stowarzyszenia prze­
wodnicząca odezwała się do uczestniczek z za­
miarem wybrania na honorowych członków trzech,

do stowarzyszenia należących pań: księżny Jad­
wigi Sapieżyny, Felicyi z Wasilewskich Bober- 
skiej. Walentyny Horoszkiewiczowej, motywując 
ten 'akt, szacunku ze strony stowarzyszenia przez 
„szlachetne czyny tych pań, oraz wielkie ich 
cnoty prywatne i publiczne, które zjednały im 
szczerą sympatyą ogółu, cześć jego i uznanie głę­
bokie.“

— Krakowska wystawa rolniczo-przemysłowa 
przedstawia obszerne pole dla okazów pracy ko­
biecej, tak w gospodarstwie i przemyśle domowym, 
jak i w przemyśle kobiecym, ogólnie wziętym. 
Przyłączona tu wystawa etnograficzna przez 
działy swoje: „Narzędzia i sprzęty“, „Pokarmy i 
napoje“, „Odzież i obuwie“, rozszerza jeszcze to 
pole i zarazem daje sposobność do zasługi obywa­
telskiej tym z pomiędzy wystawcźyń, które we­
zmą do serca historyczną stronę wystawy etnogra­
ficznej.

W dziale: Narzędzia i sprzęty przyjmowane bę­
dą „wszelkie przedmioty używane powszechnie 
w potrzebach życia domowego“ ze szczególnem 
uwzględnieniem takich, które są właściwe jednej 
okolicy, a odmienne od innych, co znaczy: wszel­
kie przedmioty używane w gospodarstwie i prze­
myśle domowym, oraz w codziennem życiu rodzin, 
wszelkie narzędzia, przybory, warsztaty służące 
do wykonywania rzemiosł i przemysłu wiejskie­
go. Pożądane są szczególniej: 1) przedmioty wy­
rabiane na miejscu i powszechnie używane. 2) 
Przedmioty ciekawe ze względu, że odpowiadając 
potrzebom dzisiejszym, zachowały starodawną, 
pierwotną prostotę konstrukcyi; 3) te, które, jako 
wynalazki domorosłe odznaczają się praktyczno- 
ścią i oryginalnością pomysłu. W zakres ten 
wchodzą sprzęty i zabawki dzieci, zwłaszcza wiej­
skich.

W dziale „Pokarmy i napoje“ pożądane są tyl­
ko wyroby spożywane przez ludność miejscową i 
te tylko, które tak kształtem, jak sposobem przy 
rządzeniu różnią się od produktów nabywanych 
w sklepach i zakładach spożywczych, a przede- 
wszystkiem takie, które są przeważnie, lub wy­
łącznie właściwością pewnej okolicy. 1) Pieczy­
wa z wszelkiego ciasta i we wszelkich postaciach: 
bochenki powszedniego clileba, nawpół przekro­
jone, kołacze, placki, podpłomyki, obwarzanki, 
pierniki i t. d. Powinno to być dostatecznie wy­
suszone i przesłane tak, aby nie ulegało zepsu­
ciu. 2) Wyroby z mię^a, suszone, lub wędzone 
w sposób szczególny, naprzykład osobliwsze kieł­
basy i wędzonki, ryby suszone lub wędzone i t. d. 
3) Wyroby z sera, naprzykład gomółki, oszczypki 
góralskie i t. d. 4) Owoce i jarzyny w oso­
bliwszy sposób suszone, kiszone, lub solone, na­
przykład śliwki na rożenkach, ziarnka z dyń i 
słoneczników i t. d. Ma to być wszystko w sło­
jach szklanych, mocno zakorkowanych i tak za­
konserwowane, aby nie ulegało zepsuciu. 5) Na­
poje wyrabiane w domu i tylko do domowego 
użytku, naprzykład wszelkie piwa, krupniki z wód­
ki, kwas, nalewki owocowe, jabłecznik i t. d. 
Wszystko w butelkach z białego szkła, dobrze 
zakorkowanych i opatrzonych, w pudełkach oso­
bnych.

Bardzo pożądanem dopełnieniem przysłanego 
zbioru tych okazów byłyby dołączone wiadomości 
o pokarmach świeżych i wszelkich potrawach bę­
dących w użyciu u ludu miejscowego, z dodaniem 
ich nazw, oraz krótkiem objaśnieniem ich składu 
i sposobu przyrządzania.

W dziale „Odzież i obuwie“, który uważać 
trzeba za najważniejszy, pożądanym jest zbiór 
okazów autentycznych odzieży i obuwia ogólnie 
używanego przez lud wiejski i miasteczkowy pe­
wnej okolicy, oile zachowanym został starodawny 
strój tradycyjny. Wszystko to, co jest ubiorem

mężczyzn starszych i młodzieńców, kobiet zamęż­
nych i dziewcząt, oraz dzieci, od obuwia do okry­
cia lub przystroju głowy, może być przesyłane 
wystawie w okazach oryginalnych lub w rysun­
kach, ubiory całkowite lub ich części pewne, te, 
które cechują specyalne stroje pewnej okolicy 
kraju. W dodatku należy to uzupełniać rysun­
kami kolorowemi kompletnego ubioru, choćby nie­
artystycznie, byle wiernie wykonanemi, w rozmia­
rach od 20 do 30 centymetrów; albo też lalkami od 
30 do 50 centym: wysokich, ubranych, jaknaj- 
wierniej bez żadnych ozdób dodanych od siebie 
lub zmian w materyałach- Nawet przy ubiorach 
całkowitych rysunki są potrzebne, jako wska­
zówki przy ubieraniu w nie manekinów. Bardzo 
pożądane są wszelkie _ ozdoby: _ korale, paciorki, 
medaliki, krzyżyki, pierścionki, _ wieńce kobiet 
i dziewcząt, tak jak spinki, pierścienie, kity, 
piórka, pasy, kapciuchy, fajki, koziki, laski męż­
czyzn s tarszych i młodszych.

— Wystawa zjednoczonych malarek i rzeźbia- 
rek, otwarta w Paryżu w Pałacu Przemysłu, zajęła 
trzy wielkie salony i liczy 310 okazów. W dzia­
le malarstwa odznaczyła się tak jak i lat prze­
szłych, panna La Villette przez artystycznie ma­
lowane, pełne życia i piękna sceny morskie. 
Z portrecistek zaznaczają się panie Circaud i Jo- 
anuis. Przy tern wnętrze jednej z sal muzeum 
Cluny, ożywione zwiedzającemi je osobami, pędzla 
pani Bouchet, zasługuje na wyróżnienie. W obra­
zach rodzajowych nic się nie podniosło nad po­
ziom średni, i wogóle olejne malarstwo w nie­
wielu tylko okazach okazuje jakieś wyższe obda­
rowanie. Za to malowanie kwiatów i owoców, 
dochodzi pod pędzlem paryzkich malarek do wy­
sokiej doskonałości, a wogóle akwarele i farby su­
che wydały więcej rzeczy cennych, niż malowa­
nie olejne. Malarstwo miniaturowe na kości 
słoniowej, porcelanie i emalii przedstawia wiele 
okazów bardzo ładnych, i wybornie malowanych. 
Rzeźba okazała najwięcej rzeczy prawdziwie pię­
knych, szczególniej głowy kobiet i dzieci, tak bę­
dące portretami, jak z fantazyi wykonane, na­
cechowane są wyższym artyzmem. Odznacza się 
szczególniej głowa sędziwej niewiasty z rząd­
kiem włosem, wychudłą szyją, pochylona, jakgdy 
w’ zmęczeniu i spokojnem poddaniu się smutkowi. 
Dzienniki miejscowe nazywają to poematem rzeź­
bionym, poematem starości, która przychodzi po 
ciężkiej walce życia i ukazuje w dali cichy grób. 
Twórczynią tego popiersia jest M-me Bernard.

— Przy pierwszem rozdzielaniu nagród Usta­
nowionych przez filantropkę francuzką Barbarę 
Batifolle dla najuczciwszych i najbardziej w za­
kresie przemysłu swego pomysłowych robotnic 
otrzymały po 10,000 franków: hafciarka Privat, 
i szwaczka Cunin. Obie .są młode, pracowite i 
bez skazy na imieniu, a otrzymane zapomogi po­
zwalają im na założenie pracowni, które będą 
niewątpliwie uczciwemi zakładami pracy kobie­
cej. Nagrody „Barbet-Batifołle“ są bardzo ro­
zumnie pomyślanemi czynami dobroczyności.

— Jeszcze przed laty piędziesięciu umiejętność 
czytania była w Turcyi-uważaną kobiecie za ja­
kieś przekroczenie moralne praw rządzących ko­
biecością. Obecnie są w Konstantynopolu dwie 
publiczne szkoły dla dziewcząt, założone z ramie­
nia sułtana i utrzymywane przez rząd.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 4-ty powieści pod tyt.: Konieczność, przez 
M. E. Braddon.

TREŚĆ: Przemysł domowy na Szlązku — Sonety Dantego, przekład Felicyana. — Charaktery kobiet u Kraszewskiego, (dalszy 
ciąg), przez Maryą Unicką. — Na ruinach (dalszy ciąg), powieść, przez Zygmunta Sarneckiego. — Dwaj poeci, (dokończenie), przez St. Krzemiń­
skiego.—Nie zapominaj o mnie, przez Witolda Baczyńskiego. — Korrespondencya zagraniczna, Lwów, (dokończenie). — Kronika. działal­
ności kobiecej.

Dodatek obejmuje: Arkusz 4-ty powieści pod tylułem: Konieczność, przez E. Braddon. — Przegląd mód. — 21 wzorów ubiorów i robót z opisem 
Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą stołu.
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Sezon wiosenny. — Materyały w magazynie pani Heurich, 
róg Miodowej i Senatorskiej. — Jakie wyroby krajowe lepsze, 
aiakie gorsze. — Kapelusze nowomodne pani Bosz. — Jakie 
fasony są modne i ozem się przybierają. — Pióra. — Spiieezki

z ptaszkami do przypinania brydów.

Chociaż czasy ciężkie, magazyny nasze prze­
pełnione są mnóstwem nowości, oglądaliśmy je 
w składzie pani Heurich, która usiłuje pogodzić 
wymagania mody z praktycznością tak, że zna- 
leść tam można towary na wszelkie ceny, bo też 
przy ogromnym postępie krajowych fabryk, mo­
żna się obejść bez zagranicznych. Schodząc do 
szczegółów, należy nam zaznaczyć, że krata 
i kratka przeważnie jest
noszoną, chociaż i paski 
jeszcze" są w użyciu, lecz 
do kraty lub pasów zawsze 
jest potrzebnym materyał 
gładki. Najwspanialsze 
i najpiękniejsze, bo też 
i najdroższe są wełny mie­
szane z j edwabiem. Wyro- 
by te są bardzo piękne, 
przez kratę różnych kolo­
rów przebija albo jedna ni­
tka oznaczająca kratę, albo 
tło bywa przerabiane je­
dwabną jaśniejszą nitką.
Widzieliśmy bardzo ładny 
wyrób wełny w kratę 3 c. 
szeroką, na tle kremowem 
krata pąsowa i granatowa.
Inne znowu połączenie: kra­
ta w cieniu bronzowym na 
jasno-kremowym tle, do te­
go spódniczka albo gładka 
kremowa, albo bronzowa.
Bardzo modna także jest 
wełna koloru surowego je­
dwabiu, nie tak miękka, 
picrąca się wybornie. Ze 
ślicznych lżejszych wełnia­
nych materyałów, najmo­
dniejsze są beże w kratki
i kraty — czysta wełna, te Nr 3, ozdoba pasmante- 
są o wiele tańsze, a wyrób ryj na z grelotek i sie­

czki. ’/, wielkości natur.

Nr 2. Przepięcie do kapeluszy

Nr 7. Stanik z materyału w pasy. Opis odwr. str. tabl.Nr 6. Stanik z aksamitu. Opis odwr. str. tabl. Nr 5. Ozdoba pasmanteryjna z sieczki 
i blaszek dżetowych. Połowa wielk. natur.

Nr 1. Paltocik z angielskiego materyału. 
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr III, fig. 24—30.

ten jest i w pasy 2 centim. szerokie, dobrane do 
gładkich materyałów, dla starszych osób, które 
jaskrawych krat nosić nie chcą. U tych beży 
tło jest zawsze jasne. Dla młodych panienek był 
śliczny beż niebieski, po którym przechodziła wą­
ziutka jak nitka kratka granatowa, do tego gła­
dki niebieski lub granatowy. Mnóstwo też jest 
fantazyi w różnokolorowe szlaczki, kraty do cie­
mno-zielonej gładkiej spódniczki, lub też połą­
czenie kraty żółtawej z pąsową, do spódniczki 
koloru „bordeaux“. Używanie cudzoziemskiego 
wyrazu „bordeaux“ drażni ucho, można by go 
zastąpić przez „jasno-wiśniowy“, lub mocny „wi­
śniowy“, oznacza to samo, czy przecież wszyst­
kie czytelniczki wiedziały by, że tak jest? Otóż 
chcąc niepotrzebny wyraz obcy usunąć, a zara­
zem" uniknąć nieporozumienia, zwracam się do 
czytelniczek z objaśnieniem, że odtąd stale pisać 

będę w miejsce „bord­
eaux“ „wiśniowy“ ja­
sny.

Z najtańszych wy­
robów, ale zawsze czy­
sto wełnianych, poka­
zywano nam tak zwa­
ne „beżyki“ zagrani­
czne i krajowe w śli­
czną drobną kratkę, 
a wybór ich jest ogro­
mny: dla starszych 
osób szare z popiela­
tym; do żałoby białe 
lub popielate z czar­
nym — dla młodych 
we wszystkich mo­
dnych kolorach, kra­
jowe po 90 kop., za­
graniczne po rsr. 1, 
kop. 20. Lżejsze na 
czas ciepły, krajowe, 
po 60 kop., zagranicz­
ne po rsr. 1, a trzeba 
dodać, że są one po­
dwójnej szerokości — 
od pewnego bowiem 
czasu wszystkie weł­
ny wyrabiają tylko 
podwójne i słusznie, 

Sr 4. Ozdeba pasmanteryjna bo wypada to oszczę- 
z kordonku jedwabnego,
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Nr 8, Suknia z gładkiego 
i w kratkę krepowego mate- 
ryału Plecy. (Do ryc. 16 

w Blu Nr 17).

liniej, gdyż łatwiej jest krajać z szerszego ma- 
teryału.

Obszerny artykuł o sposobie krajania spódnic 
z serszego lub węższego (jedwabnego) materya- 
łu, podałam w Kolędzie mojej, to jest Kalenda­
rzu dla gospodyń
na rok 1885.

Oprócz tych wszy­
stkich wyrobów, 
kanwy się zawsze 

. utrzymały, bo to 
wyrób i lekki i nie- 
gniotący się, a za­
razem i elegancki, 
pokazywano nam 
nawet kanwy w nie­
wyraźną kratę te­
goż co tło koloru, 
przerabiane w mu­
szki jedwabne, 
wszystko w jednym 
cieniu koloru pia­
skowego, migdało­
wego lub „beige“
(kolor żółtawo-po- 
pielaty, czyli szpa­
gatu „ficelle“.

Obok sukni trze­
ba pomyśleć o ka­
peluszach, p. Bosz 
już wróciła z Pary­
ża i już widzieliś­
my mnóstwo ślicz­
nych kapeluszy od­
robionych z wykwintnych modeli. Kapotki nie 
zmieniły fasonu, zawsze bardzo wązkie, wysoko 
z przodu przybrane — główki o ile można wycię­
te,, dla pokazania zręcznego układu włosów. Nie­
które są bez brydów, co wprawdzie dozwala uwy­
datnić, się kołnierzykowi sukni, ale za to nikomu 
w takim kapeluszu nie jest do twarzy i żadna 
umiejąca się, dobrze ubierać kobieta, kapotki bez 
brydów nosić nie będzie. U tych, które mają
brydy naturalnie ze wstążek, są Jonę bardzo Nr 10. Pasmanterye dżetowe do okryć, sukien i 
długie.

W opisie tych kapeluszy trudny jest wybór,
od którego zacząć, bo wszystkie są równie ładne, Kapelusze okrągłe, chociaż

główki, mają nie tak przesadnie 
wysokie, jak w roku zeszłym, 
ale zastępują to ubraniem. Na 
samym czubku główki, na boku 
z jednej strony, mieści się bukiet, 
od niego idzie jakiś tiul, wstążka 
spadająca, gałązki i to wszystko 
przytwierdzone do rondka—fan- 
tazya tych kapeluszy jest ogro­
mna: Rembrandty silnie wywi­
nięte z jednego boku, przeważa­
ją, a kwiaty, tiul, wstążki i pió­
ra, wszystko razem mieści się na 
kapeluszu. Między innemi ude­
rzył nas jeden o rondku ze zło­
cistej słomy, główce jasno-pia- 
skowej, przybrany bukietem ru­
mianków, dwoma jasnemi piór­
kami i wstążką — można powie­
dzieć że był śliczny.

Że pióra nigdy z mody nie wy­
chodzą, dowodem świeże modele 
w fabryce pani Gliwic, Senator­
ska, 26 — gotowe ubrania z piór 
na przybranie całej kapotki, na 
którą kupuje się fason, pokrywa 
koronką, zdobi panaszem z piór 
i przyszywa brydy do przypina­
nia, których nowością są śpilecz- 
ki z łepkami ptaszków. Nowo­
ścią także są całe tuffy ze stru­
sich piór na okrągłe kapelusze, 
są tam ogromne strusie pióra, 
ozdobione z przodu kilkoma ta- 
kiemi tuffami okrągłemi.

L. G.

Nr 11 Suknia z jedwabnej materyi. Opis odwr. gtr. tabl-
y

najpiękniejszym jednak był na podstawie z zielo­
nej krepy, pokrytej czarną koronką, przybrany 
na przodzie girlandą dżetową, ale można by po­
wiedzieć: z „czarnych brylantów“, tak odrębny 
i świetny jest ten dżet, z boku duży bukiet różno­
kolorowych bratków, brydy koloru mchu.

Inny cały koloru seledynowego, złożony był 
z haftu pelami na krepie tegoż koloru; kilku ga­
łęzi bzu i ranwersu aksamitnego. Drugi także 
cały w jednym kolorze poziomki; aksamit, pióra 
cieniowane i haft pelami, wszystko w jednym cie­
niu. Hafty na tiulu lub crêpe-lisse, należą do 
najświeższych ozdób kapeluszy, ale z kapotek 
wspominamy o jednej jeszcze z żółtej, grubo pli­
sowanej krepy, z bronzowym haftem i bukietem 
wrzosu, z różami blado-różowemi, a którą na­
zwać trzeba istnym pieścidełkiem. Już to 
dziś wszystko może być użyte do ubrania kape­
lusza, byle całość była ładna.

Koronka szydełkową robotą.
Rycina Nr 28 w Blu.JNr 15.

Koronka ta z kretej bawełny 
kremowej, składa się z pojedyn­
czych gwiazdek spojonych w dwa

N’ ¡¡9. Suknia z wełnianego 
materyału. Pleey. (Do ryc. 14).

rzędy i zakończonych wzdłuż górnego brzegu 
dwoma kolejami wykonanemi wzdłuż roboty. Ka­
żdą większą gwiazdkę należy rozpocząć od środ­
ka, na założeniu z 9 pow. ocz. połączonych w kół­
ko 1 ścis. łańc. ocz. Kolej 1: 3 ścis. ocz., 23 słu­

pki w kółeczko, po­
między 1 a 2, 1 a 5, 7 
a 8 i t, d., należy wy­
konywać po jednym 
pikoęie (to jest: 5 ocz. 
pow. 1 ścis. ocz. w po­
przedni słup.) w koń­
cu 1 ścisłe ocz. łańc. 
w 3 z pierwszych 3 
pow. oczek tej kolei. 
Kolej 2: 8 razy na- 
przemian: 7 pow. ocz., 
1 ści. ocz. w żyłkę po­
między każdemi dwo­
ma pikotami. Kolej 
3: 8 razy po jednym 
ząbku złożonym z 1 
ścis. ocz., 1 pół-słu- 
pek, 5 słupek, 1 pół- 
słupek, 1 ścis. oczko 
w każde z porzednich 
7 pow. ocz., w końcu 
1 ścisłe oczko łańc. 
w pierwsze oczko tej 
kolej. Każda nastę­
pna gwiazdka robi 
się w ten sam sposób, 
przyczem środkowy

słupek bocznego ząbka spaja się zawsze z odpo­
wiednim słupkiem następnej gwiazdki. Zrobiw­
szy cały rzęd takich gwiazdek, należy pomiędzy 
każdemi dwoma, wykonać jedną mniejszą gwia­
zdkę, w ten sam sposób jak duża gwiazda, do 3 
kolei; ostatnie dolne dwa ząbki należy podług 
ryciny spajać z rzędem większych gwiazdek, po- 
czem należy wykonać jedną kolej sposobem na­
stępującym: 1 ścisłe oczko w 3 z rzędu łuk z 7 
pow. ocz. * 5 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w następne 7 
powietr. oęz , 13 powietrznych oczek, 1 ścis. ocz. 
w następne 7 pow. ocz., 5 pow. ocz., 1 ścis. oczko

f<r 12. Suknia z pluszu i szewiotu.
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w następne 7 pow. ocz. tej samej gwiazdki, 3 ocz. 
pow., 1 ścisłe oczko w środkowy słupek większej 
gwiazdki, 3 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w 7 pow. ocz. 
następnej małej gwiazdki, 5 pow. oczek połączyć 
z 8 pow. ocz. z poprzednich 13 pow. ocz., 7 pow. 
ocz., 1 ścis. ocz. w następne 7 pow. ocz. od * po­
wtórzyć. Kolej 2 ciągle naprzemian: 1 słupek 
w drugie z rzędu ocz., 1 pow. ocz.

Koronka szydełkową robotą.
Rycina Nr 29 w Blu. Nr 15.

Koronka z kremowej krętej kawełny, wyko­
nana w kierunku szerokości i zakończona dwoma 
kolejami wykonanemi wzdłuż górnego brzegu. 
Należy robotę rozpocząć na założeniu ^ 29 pow. 
ocz., poczem z powrotem 8 ocz. opuścić, 1 ścisłe 
ocz. w następne oczko, 7 pow. ocz.; 1 słupek w 6 
z rzędu ocz., * robotę odwrócić, na tych samych 
z powrotem: 3 pow. ocz., 10 słup, na najbliższych 
7 pow. ocz., robotę odwrócić, 3 pow. ocz., 5 razy 
naprzemian: 1 słup, w drugi z rzędu słupek, 2 po­
wietrzne ocz., poczem 1 słupek w następne pow. 
ocz., 1 ścis. ocz. w pierwsze ocz. z 21 oczek zało­
żenia, robotę odwrócić; 6 razy naprzemian: po 5 
pow. ocz., 1 ścis. ocz. w poprzednie dwa pow. ocz. 
poczem 7 pow. ocz., 1 słup, w następne 5 pow. o., 
od * ciągle powtarzać, wszakże w pierwszem po­
wtórzeniu należy ścisłe oczka przerobione w opi­
sie z 1 ocz. założenia, przerobić z opuszczonemi 
na początku 8 pow. ocz., w każdem następnem 
powtórzeniu zaś z 5 pow. ocz. poprzedniej figury. 
Na górny brzeżek koronki należy wykonać. Ko­
lej 1: * 1 słupek w drugie z rzędu 5 pow. ocz., 
6 pow. ocz., od * powtórzyć.
Kolej 2 ciągle naprzemian:
1 słupek, 2 pow. ocz., 2 ocz. 
opuścić.

Stoliczek do herbaty.
Rycina Nr 33 w BI. Nr 15.

Stoliczek na nóżkach 
plecionych, z czterema Wa­
cikami do stawiania filiża­
nek z herbatą. Każdy bla- 
cik przykryty jest serwet­
ką odpowiedniej wielkości, 
haftowaną pąsową bawełną 
na kanwowej tkaninie zwa­
nej „Aida“; serwetki krają 
się podług wielkości Waci­
ków, przyczem na frendzlę 
należy przypuścić z każdej 
strony po 20 centimetrów. 
Po wykonaniu haftu podług 
ryciny 34, należy brzegi 
serwetek wysiepać, poczem 
wiązać nitki w trzy rzędy 
podwójnych supełków, na- 
przemianległych, wreszcie 
poprzednio wysiepane nitki 
pociąć na końce 30 centim. 
długie, kilkanaście takich 
końców złożonych we dwo­
je, z każdym supełkiem 
ostatniego rzędu związać, 
poczem rozdzielając kwa- 
ściki na połowę, każdą po­
łowę należy związać z po­
łową następnego kwaścika, 
w równych odstępach, mniej 
więcej na jeden centimetr.

Deseń na serwety, podu­
szki i t. p. krzyżowym 

ściegiem.
Rycina Nr 35 w Blu. Nr 15

Deseń ten można wyko­
nać na wełnianej lnianej 
lub bawełnianej kanwowej 
tkaninie, włóczką, jedwa­
biami lub bawełną.

Przepięcie do kapeluszy.
Rycina Nr 2.

Przepięcie z blaszek dżetowych i paciorek, 
służy do przybrania kapelusza, lub do spięcia 
brydów koronkowych.

Pasmanteryjne ozdoby do sukien, okryć i t. p.
Rycina Nr 3 do 5

Rycina Nr 3 przedstawia ozdobę pasmante­
ryjną, złożoną z dżetowego sznura i dwóch kulek 
z drzewa, osnutych jedwabiem i siatką dżetową 
obciągniętych, każda z nich zakończona jest pę­
czkiem podłużnych paciorek, umocowanych na 
pętelkach dżetowych.

Ozdoba pasmanteryjna ryciny 4, stanowi bar­
dzo ładne zakończenie płaskich fałd karoczka 
lub spódnicy, właściwa jest również do okryć. 
Dolne grelotki osnute są jedwabiem na skówkach 
metalowych w formie żołędzi.

Rycina Nr 5 przedstawia ozdobę z paciorek 
rzniętych i szlifowanych blaszek dżetowych, któ­
rą stosownie do potrzeby można umieszczać na 
materyi, lub wśród kordonkowych pukli.

Ozdoba pasmanteryjna do okryć, sukien i t. p.
Rycina Nr 10

Ta ozdoba pasmanteryjna wykonana jest 
z rozmaitej wielkości paciorek i blaszek dżeto-

Nr 14. Suknia z wełnianego 
materyału. Przód. (Do rye. 9). 
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr I,

fig. 1 — 14.

Nr 13. Sukienka dla panienki 
od 11 do 13 lat. Przód. (Do rye. 
11 w BI. Nr 17). Krój i opisodwr. 

str. tabl. Nr VI. fig. 37 — 48.

Nr 15. Sukienka dla pa­
nienek od 10 do 12 lat. 
Opis pierw. 8tr. tabl.

wych podłużnych, okrągłych i czworograniastych 
rycina przedstawia takową, w połowie naturalnej 
wielkości. •

Suknia z beżu i pluszu.
Rycina Nr 12.

Fałszywa spódniczka, 220 centim. obwodu 
w dole majaca, przybrana jest wolantem z bron- 
zowego pluszu, z przodu gładziej, z tyłu w sute 
fałdy ułożonym. Upięcie z orzechowego beżu, 
sutaszem u dołu naszyte, uzupełnia spódnicę. 
Stanik pluszowy zdobi naszycie z beżu i sutaszu, 
tudzież rękawy z tegoż materyału co tiunika.

Dwa desenie na rozmsiie robótki.
Rycina Nr 16 i 17.

Pokratkowawszy grube płótno w ukos pąso­
wym kordonkiem, należy w punktach przecięcia 
zamocować kratkę pąsowym jedwabiem, poczem 
podług ryciny jedną krateczkę zapełnia się pła­
skim ściegiem, kordonkiem oliwkowego koloru, 
drugą zaś punkcikami z pąsowego jedwabiu, su­
pełkowym ściegiem.

Ażeby wykonać desenik ryciny 17, należy ko­
lorowym kordonkiem na grubem płótnie wykonać 
* 4 ściegi przez 16 nitek tkaniny wzdłuż roboty, 
po jednym ściegu przez 14 nitek, 12 nitek, 10 ni­
tek i 8 nitek, 4 ściegi przez 6 nitek tkaniny, zno­
wu 1 ścieg przez 8 nitek, 1 ścieg przez 8, 1 ścieg 
przez 10, 1 ścieg przez 12 i 14 nitek, poczem od 

* powtarzać podług ryciny.

Koronka szydełkową ro­
botą.

Rycina Nr 18.
Koronka ta wykonana 

jest krętą bawełną Nr 60, 
składa się z kółek w łań­
cuch ze sobą spojonych, 
a otoczonych kilkoma kole­
jami wzdłuż roboty. Na 
jedno kółko należy 31 ocz. 
założenia jednym łańc. ocz. 
w kółeezko spoić, poczem 4 
pow. ocz., 30 słup, po ka­
żdym 1 pow. ocz., w kolejne 
30 oczek, następnie 1 pow. 
ocz., 1 ścisłe ocz. łańc. w 3 
z poprzednich 4 pow. ocz., 1 
ścis. ocz. w kolejne ocz., 4 
pow. o., 30 razy naprzemian 
1 słu. w najbliższe pow. o. 1 
pow. ocz., 1 ścis. łańc. ocz. 
w 3 ocz. z poprzednich 4 o., 
nitkę zamocować i obciąć. 
Każde następne kółko robi 
się w ten sam sposób, nale­
ży tylko pierwsze kółeczko 
założenia spoić, po przepro­
wadzeniu go podług ryciny, 
przez poprzednie kółeczko. 
Wykonawszy potrzebną 
ilość kółek, należy takowe 
kilkoma kolejami, w kie­
runku długośei ^uzupełnić. 
Kolej 1; * Po wykonaniu 
•ostatniego oczka kółeczka, 
należy wykonać 7 słupków 
w oczkach, pomiędzy 8 po- 
przedniemi słupkami. Po­
czem ciągle od * przez całą 
długość roboty. Kolej 2 
ciągle naprzemian: 2 podw. 
słup, w kolejne pow. ocz., 2 
pow. ocz., 2 słupki opuścić. 
Kolej 3: * 1 ści. ocz. w na­
stępne 2 pow. ocz., 2 pow. 
ocz., 5 podw. słup, po ka­
żdym 1 pow. ocz. w nastę­
pne 2 pow. ocz., 2 pow. ocz. 
od * powtórzyć. Kolej 4: 
* 1 ścis. ocz. w następne 2 
pow. ocz., 4 razy naprze­
mian: 4 pow. ocz., 1 ścis. o. 
w następne pow. ocz., 1 ści. 
ocz. w następne pow. ocz.,
1 ścis. ocz. w następne 2 o.
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Nr IB. Tło lub zapełnienie figur dese­
niowych płaskim i supełkowym 

ściegiem.

pow., od * powtarzać. Kolej 5 po drugiej stro­
nie roboty, jak 1 kolej. Kolej 6 ciągle naprze- 
mian: 1 słupek w każdy kolejny słup., 1 pow. o.

Koronka ro 
botą szydeł­

kową.
Rycina Nr 19.

Koronka 
wyk o n a n a 
z krętej ba­
wełny Nr 70. 
Kolej 1: * 10 
pow. ocz., 1 
pikot (to jest: 
5'pow. oczek, 
1 ści. ocz. łań. 
w pierwsze 
z tychże) 1 o.

pow., 1 pik., 3 pow. ocz., 2 razy naprzemian: 1 pik.,
1 pow. ocz., poczem 1 ścis. ocz. w 9 oczko z naj- 
pierwszycb 10 pow. ocz., od * powtarzać. Kolej
2 ciągle naprzemian: 1 ścis. ocz. łańc. w środko­
we oczko, między dwoma pikotami, 7 pow. ocz. 
Kolej 3 ciągle: 1 ścis. ocz. w każde ocz. poprze­
dniej kolei. Kolej 4 ciągle naprzemian: 1 słup, 
w drugie z rzędu ocz., 1 pow. ocz. Kolej 5 cią­
gle naprzemian: 1 słupek w następny słupek, 3 
pow. ocz., 3 ocz. opuścić. Kolej 6: * 14 ścis. o. 
w kolejne 14 ocz., 2 razy naprzemian: 1 pow. o., 
1 pikot, poczem 16 pow. ocz., z których ostatnie 
8 złączyć w kółeczko 1 ścis. ocz., 1 pół-słup., 13 
słup., ,1 pół-słup., 1 ścis. ocz. w kółeczko, 1 ścis. 
ocz. łań. w pierwsze ścis. ocz., 11 pow. oćz. z któ­
rych ostatnie 8 złączyć w kółeczko, przyczem na­
leży przerobić 3 oczko z poprzednich 11 oczek,

Nr 18. Koronka robotą, szydełkową.

17 ocz. ścis. w kółeczko, 1 ścis. oczko w pierwsze 
z 17 ocz., 2 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w 2 ocz. z po­
przednich 16 ocz., dwa razy naprzemiaü, 1 pow. 
ocz., 1 pikot, 1 pow. ocz., 1 ścis. łańc. ocz. w osta­
tnie z 14 ści. ocz. tej kolei, od * powtórzyć, przy­
czem należy spajać 5 oczko, z 16 pow. oczek, ze 
środkowem oczkiem, 17 pow. ocz. poprzedniej fi­
gury. Kolej 7: * 1 ścis. ocz. w 2 z 13 słupków 
poprzedniej kolei, f 1 pow. ocz., 1 pikot, 2 pow. 
ocz., 1 ścis. ocz. w drugi z rzędu słupek, od f 4 
razy powtórzyć, poczem 1 pow. ocz., 1 słupek w 5 
ocz. z 17 ścis. ocz., 1 pow. ocz., od * powtórzyć. 
Po drugiej stronie koronki należy wykonać trzy 
koleje, jak 3 do 5 kolei.

Ułatwianie roboty sukien, okryć, 
bielizny i t. p.

Nr 20. Znak haftowany atłaskiem.

Wzory kroji 
na tablicy poda 
wane, dla ła 
twiejszego odro 
żnienia jednyc 
od drugich i ab 
je bez wielkieg 
mozołu wyna 
leźć można, od 
znaczone są ka 
żdy odmiennen 
konturami.

Wszystkie wzory tych krojów, tak na pierw 
szej jak i na odwrotnej stronie tablicy, ozna

czone są figurami i wedle porządku ponumero­
wane. Wszystkie wzory kroju, będące częścia­
mi formy jednego przedmiotu, _ objęte są jedną 
rubryką umieszczoną pod właściwą liczbą rzym­
ską, która je na spisie krojów oznacza. W wy­
kazie tym podany jest opis form umieszczonych 
na tablicy. W wykazie wzorów kroju znajduje 
się numer i oznaczenie ligur kroju, przez co 
wyszukanie tych figur staje się łatwem. Poda­
wane przez nas formy są zwykle umierzońe dla 
osób średniego wzrostu i miernych kształtów, 
należy zatem podług potrzeby zmniejszać je lub 
powiększać.

Wzory z tablicy zdejmować można w roz­
maity sposób. Najłatwiej jest położyć na tabli­
cę stosownej wielkości przezroczysty materyał, 
np. muślin, (tylko nie miękki i nie pomięty) i 
przebijające przez niego kontury oznaczyć ołów­
kiem na materyale, wraz ze wszystkiemi licz­
bami, znakami i liniami (praktycznie jest wyry­
sowane części sfastrygowaó i na figurze upaso- 
wać). Jeżeli się formę robi z przezroczystego 
papieru, naprzykład z angielskiej bibułki, postę­
puje się jak wyżej. Jeżeli zaś z grubego nie­
przezroczystego papieru, to kontury oznaczyć 
radełkiem, które nabyć można w sklepie p.Krz. 
Bruna na rogu Placu teatralnego i ulicy Bie­
lańskiej za kop. 50. Pudełko używa się w nastę­
pujący sposób:

Papier przeznaczony na wykrojenie formy po­
łożyć pod tablicę, przymocować dobrze jedno do 
drugiego, aby się osobno nie przesuwało i prze­
ciągnąć radełkiem kontur danej figury. Liczby, 
znaki i t. p. naznaczyć najpierw nakłuciem, a 
następnie po odjęciu tablicy z papieru osobno 
odznaczyć ołówkiem, jest to przecież postępowa­
nie mozolne. Kroje większe od tablicy nazna­
czają się wedle potrzeby, jednem lub kilkoma 
„założeniami“, to jest: że wystające rogi po za 
tablicę zakładają się i podług tego założenia po­
wstające załamanie formy, oznacza się na wzo­
rze kroju linią, złożoną z małych przerwanych 
kreseczek (----------- ). Przy przekrawaniu figu­
ry, która ma takie założenia, najlepiej założenia 
te osobno na papier lub muślin przenieść, i do­
piero następnie wzdłuż linii, załamanie oznacza­
jących, z resztą formy połączyć i dopiero z takiej 
całej już formy w całości krajać.

Bardzo wielkie kroje są zwykle rozdzielone, 
to jest oznaczone w dwóch częściach na tablicy 
i trzeba je wzdłuż napisem oznaczonej „przecię- 
ciowej linii“ i podług liter, w jedną całość złożyć 
tak, aby miejsce oznaczone jednej części, trafiało 
na miejsce drugiej, tak samo oznaczonej części, 
W ten sposób przecinane (w dwóch częściach po­
dawane) figury i formy z kilkoma założeniami, 
bywają na tablicy oznaczone w zmniejszeniu do 15 
części w ten sposób, w jaki się powinno dane figu­
ry wzdłuż przecięciowej linii zestawiać i założenia 
odkładać, dla dokładnejszego zrozumienia formy. 
Czasami jednak przy dużych krojach, proste lub 
ukośne brzegi, nie są poznaczone w całej długości, 
ale w miejscu, gdzie się kontur kończy, strzałka 
oznacza kierunek przedłużenia linii, długość jest 
wtedy zwykle oznaczona w opisie.

Proste kroje podajemy w zmniejszeniu, ozna­
czając jednak liczbami szerokość i długość. Takie 
formy należy przed ukrojeniem wedle potrzeby 
powiększyć.

Wszystkie formy są podane bez dodatków na 
szwy, należy więc przy krajaniu dodawać mate- 
ryału na zaszycie. Formy podane w połowie 
oznaczone są w miejscu, gdzie taż forma się na- 
połowę składa, małemi przerywanemi kreseczka- 
jfii (------- ). Przy krajaniu takiej części, nale­
ży materyał wziąść podwójnie, składając go tak, 
aby załamanie w prostym kierunku nitki trafiało 
na linię oznaczającą złożenie i wówczas krajać 
w całości. Czasem bywa, iż trzeba, aby nitka 
materyału szła ukośnie wzdłuż linii oznaczającej 
środek, wówczas zaznaczone to jest w opisie. 
Rękawy zwykle składają się z dwóch części: 
wierzchniej i spodniej która to część (spodnia) 
bywa inaczej od górnej podcięta, otóż to podcię­
cie bywa u nas zawsze na formie wierzchniej czę­
ści stosownym konturem oznaczone z napisem. Na- 
koniec zwracamy uwagę, iż w tych formach gdzie 
krój jest wątpliwy, czy ma się krajać z materyału 
prosto lub ukośnie wziętego, jak naprzykład przy 
krajaniu gorsetów, kierunek nitki oznaczamy li­
niami i napisem.

Łączenie pojedynczych figur odbywa się po­
dług liczb w ten sposób, aby liczba umieszczona

na brzegu jednej figury, trafiała na takąż samą 
liczbę drugiej figury.

Cel rozmaitych znaków, liczb, kropek, krzy­
żyków i linii, podawanym bywa zawsze w opisie. 
Jeżeli na ja­
kiej figurze 
znaki te nie 
umieszczone 

są na kontu­
rze, wówczas 
są one z nim 
złączone cien­
ką gładką li­
nią, która 
w dalszym 

krajaniu nie 
ma żadnego 
zastosowania.

Nr 17. Tło lub zapełnienie figur dese- 
ulowych płaskim i supełkowym

ściegiem.

Przepisy gospodarskie.
Krupnik staropolski (na żądanie).

Kwaterkę zwyczajnego miodu gęstego zago­
tować, wrzuciwszy w niego pięć ziarnek pieprzu 
10 gwoździków i kawałek cynamonu, gdy się 
dobrze gotuje, wrzucić ćwierć funta dobrego.mło­
dego niesolonego masła, zagotować razem i gdy 
jeszcze wrze na ogniu, lać powoli pół kwarty do­
branej czystej wódki i zaraz zdjąć z ognia, kto 
chce mieć mocniejszy krupnik, może brać 3 kwa­
terki wódki — więcej jednak nie można, bo stra­
ci charakter właściwy tak zwanego „krupniku“. 
Pija się na ciepło, gdyż na zimno masło by się od-

Nr 19. Koronka szydełkową robotą.

dzielało i krzepło. Napój ten używano dawniej 
u nas na rozgrzanie w czasie mrozu, w drodze lub 
na polowaniu.

ZL. (7.

1. Zupa szczawiowa.
2. Sztukamięsa z grzybowym sosem.
3. Kalafiory.
4. Indyczka lub kaczki dzikie.
5. Suflet cytrynowy.

KO RESPONDENCY A.

Paltociki lek- 
de aksamitne, 
ikładają się pió­
rami lub niczem; 
izdobić można 
lżetowemi spię­
ciami, podług 
wzorów w Blu­
szczu podawa­
nych.

P. F. Sak... w Ostrowie.

UWAGA.
__  Nr 21,’Znak haftowany atłaskiem.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Tablica 
krojów.
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